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H O Ł D  N A R O D U
dla poległych w walce z faszyzmem przywódców 

robotników i chłopów

Ciała tow. Niedziałkowskiego
odnalezione w grobie pomordowanych w Palmirach

(SAP). W trzecim dniu ekshu­
macji straconych w dniach 2Q 
i 21 czerwca 1940 r. w Palmi­
rach, zdentyfikowano zwłoki 
tow. Mieczysława Niedziałkow­
skiego, naczelnego redaktora 
„Robotnika".

O godz. 13 min, 50 protoku- 
lantka PCK, ob. Eugenia Wit­
kowska, stwierdziła, że przed 
chwilą wyniesiono ze zbiorowe­
go grobu zwłoki tow. Niedział­
kowskiego. Zidentyfikowanie 
zwłok nastąpiło na podstawie 
dokumentów, znalezionych przy 
zabitym. Zwłoki zachowane są 
w bardzo dobrym stanie, dzięki 
temu, że leżały w dolnej war­
stwie straconych.

Po wydobyciu zwłok w obec­
ności członków Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni Niemiec­
kich, sędziego śledczego i przed­
stawicieli PCK, przystąpiono do 
oględzin zwłok

Władze sądowo-śledcze stwier 
dziły, że tylna część czaszki jest 
strzaskana. Na uwagę zasługuje 
fakt, że mimo sześcioletniego 
czasu zachowały się w bardzo 
dobrym stanie ubranie i bieliz­
na. W prawej bocznej kieszeni 
marynarki znaleziono dwa kwi­
ty depozytowe w ęzienia Pawia­
ka na imię zabitego oraz legity­
mację Związku Dziennikarzy z 
bardzo dobrze zachowaną foto­
grafią. W legitymacji tej znajdo­

wała się podobizna żony straco­
nego, Marii N edziaikowsk'ej. 
W innych kieszeniach znalezio­
no legitymację Związku Między 
narodowego Dziennikarzy, ksią­
żeczkę wojskową, legtymację 
Ubezpieczała' Społecznej, sze­
reg listów, m. in. zaświadczenie 
Stoł, Komitetu Samopomocy 
Społecznej, banknot 20-złotowy 
Banku Polskiego, okulary oraz 
szereg przyborów codziennego 
użytku.

W komisji, która brała udział 
w identyf kacji zwłok tow, N e 
dzialkowskierfo, brał udział Prze 
wodn'czecy Rady Archiwalnei 
przy CKW  PPS tow, dr Płoski.

Zwłoki i wszystVe znalezio­
ne dowody zabezpieczono.

W ciągu pierwszych trzech 
dni ekshumacji wydobyto ze 
zbiorowego grobu 120 zwłok po­
mordowanych, Wśród zidenty­
fikowanych znajduje się ciało 
marszałka selmu Macieja Rata­
ja i wiceprezydenta m. . War­
szawy z r. 1939 — Pohosk ego. 
W mog'le znaleziono również 
zwłoki trzydziestu kobiet, któ­
rych nazwisk na razie nie zdo­
łano ustalić.

HOŁD KRN
Wieść o odnalezieniu zwłok 

tow. Niedziałkowskiego lotem 
błyskawicy obiegła Warszawę. 
Dotarła też ona szybko do sali 
obrad KRN.

Następuje przerwa w normal­
nych debatach. Wiceprezydent 
tow. Szwalbe imieniem kon­
wentu seniorów KRN zgłasza 
wniosek o uczczenie patn ę 
ci tow. Niedziałkowskiego i mar 
szalka Rataja. Izba oddaje hołd 
pamięci zamordowanych przy 
wódców ludu eolskiego przez 
powstanie i minutę ciszy. Na­
stępnie zgodnie z wnioskiem u- 
chwala wysłanie w sobotę rano 
specjalnej delegacji do Palmir, 
złożonej z przedstaw'cleli wszy­
stkich stronnictw, celem złoże­
nia hołdu w imieniu orzedsta- 
wicielstwa narodowego.

Jednocześnie do Palmir uda 
się specjalna delegacja Polskiej 
Partii Socjal'stycznej.

i

90 milionów dolarów kredytu
otrzyma Polska w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JO R K  (P A P ). D eparta­
m ent stanu USA podał do w iadom o­
ści, że mipdzy rządem polskim  a rzą­
dem  Stanów Zjednoczonych toczą się 
rokow ania, w wyniku których zawar­
ta została um owa gospodarcza, która 
ułatw i Polsce reorganizacją kolejni­
ctwa i przyczyni się do zwiększenia 
eksportu węgla do krajów  europej­
skich.
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W dniu 1 Maja b. r.

ROBOTNIK M M
M M

ukaże się 
w znacznie pow ększonej objętości i 
w zwiększonym nakładzie.

Instytucje i firmy, które pragną 
wykorzystać te spof^n^ść przez u- 
mieszczenie ogłoszeń prosimy o nad­
syłanie zleceń.

U m ow a przewiduje udzielenie Pol­
sce:

a) kredytu w wysokości 40 m ilio­
nów  dolarów  przez Bank Eksportowo- 
Im portow y na zakup w Stanach Z jed­
noczonych lokom otyw  i w agonów  ko­
lejowych;

b) kredytu w wysokości 50 m ilio­
nów  dolarów  na zakup towarów , po­
chodzących z amerykańskich nadw y­
żek wojskowych.

K redyt w wysokości 40 m ilionów 
dolarów , otwarty dla Polski w Ban­
ku Eksportow o-Im portow ym , um ożli­
wi rządowi polskiem u zakup w Sta­
nach Zjednoczonych lokom otyw i wa 
gonów dla transportu  węgla polskie­
go do krajów Europy zachodniej i 
krajów bałkańskich.

Rząd Stanów Zjednoczonych uwa- 
a, że w ten sposób dopom oże krajom  
europejskim  oraz Polsce.

X Sesja K. R. N. otwarta

Projekt  u s t a wy  o referendum
wniesiony został przez tow. Premiera Osebkę-Morawskiego

w tej formie, w jakiej został ogło-Sala obrad Krajowej Rady N aro d o ­
wej, wkrótce po godz. 9-ej rano, za­
czyna zapełniać się posłami, przyby­
łymi na obrady X  Sesji. O  godz. 10-ej 
dzwonek przewodniczącego wzywa 
posłów i zaproszonych gości do za­
jęcia miejsc.

Prezydent K R N  ob. Bolesław Bie­
ru t otw iera obrady następującym 
przem ówieniem :

Wysoka Rado! Po raz dziesiąty od chwili 
swego powstania zbiera się dzisiaj Krajowa 
Rada Narodowa, aby wpisać nowy rodział w 
historię demokratycznego odrodzenia nasze­
go naTodu. Każda z wymienionych dziewię­
ciu sesji Krajowej Rady Narodowej zazna­
czyła się w odrodzonym życiu Polski decy­
zjami o wyjątkowej wadze i olbrzymim, prze 
lomow'ym znaczeniu.

Obecna X Sesja której otwarcie mam za­
szczyt w tej chwili oznajmić, zwołana zosta­
ła dla podjęcia decyzji niemniej doniosłych. 
Rozstrzygnie ona sprawę odwołania się do 
narodu w najbardziej podstawowych i zasa­
dniczych zagadnieniach ustrojowych i kon­
stytucyjnych, których tymczasowe decyzje 
powzięła Wysoka Rada na swych poprzed­
nich sesjach. W ten sposób zostanie zamknię 
ty pewien okres prac naszego parlam entu, o- 
kres stanowiący o zmartwychwstaniu i odro­
dzeniu naszej Ojczyzny.

Jestem  . przekonany, że do za­
dań stojących przed Sesją obecną Wysoka 
Rada odniesie się z tą samą największą my­
ślą i troską, z tym samym serdecznym wy­
czuciem potrzeb i losów dziejowych naszego 
narodu, jakie towarzyszyły jej obradom we 
wszystkich sesjach poprzednich.

Porządek dzienny Sesji został opublikowa 
ny. Proponujemy uwzględnić drobną popraw 
kę, polegającą na tym, że punkt 3 i 4 będą 
rozpatryw ane łącznie ze względu na chorobę 
przewodniczącego Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów.

W obec braku sprzeciwu Prezydent 
uważa porządek dzienny za przyjęty

szony.
Po przyjęciu porządku dziennego i 

powołaniu sekretarzy Izba przystąpi 
ła do pierwszego punktu  obrad —  
odw ołania i przyjęcia nowych po­
słów. Przewodniczący Prezydent Bie­
ru t odczytuje listę nowych posłów 
K R N  na miejsce odwołanych. Z  ra 
mienia PPR wchodzi do Izby trzech 
posłów : D obrow olski H enryk, M a­
zur Franciszek i Szot Stanisław. Z  ra­
mienia PPS —  poseł Gross Stanisław. 
Z  ramienia Rad N arodow ych W oje­
wódzkich Form as Franciszek i Saci- 
lowski W acław  (B iałystok), Cen- 
drowski Stefan, Kalinowski Ryszard 
i Korolewicz - W ilam ow ski Bohdan 
(O lsztyn) oraz W ójcik W ładysław  
(K raków ).

Z  kolei następuje akt zaprzysięże­
nia nowych posłów, po którym  K R N  
przechodzi do drugiego punktu ob­
rad —  do expose Premiera, tow. 
Osóbki-M orawskiego.

(T ekst podajemy na 3 str.). K oń­
cząc expose tow. Prem ier odczytuje 
projekt

USTAWY 
O GLOSOWANIU LUDOWYM

Celem umożliwienia Narodowi bezpośre­
dniego wypowiedzenia się w sprawie zasad 
przyszłej K onstytucji oraz w sprawie donio­
słych przemian społeczno-gospodarczych i 
politycznych, jakim po zwycięskiej wojnie z 
najeźdźcą hitlerowskim uległy podstawy by­
tu narodowego — stanowi się, co następuje: 

A rt 1.
Przed zarządzeniem wyborów do Sejmu 

zostanie przeprowadzone głosowanie ludowe. 
Art. 2.

Głosowanie ludowe odpowie na następują 
ce pytania:

a) czy jesteś za zniesieniem Senatu,
b) czy  chcesz utrwalenia w przyszłej Kon

stytucji ustroju gospodarczego, wprowadzo­
nego przez reformę rolną i unarodowienia 
podstawowych gałęzi gospodarki krajowej,

c) czy chcesz utrw alenia zachodnich gra­
nic państwa polskiego na Bałtyku, Odrze i 
Nysie Łużyckiej 7

A rt. 3.
Głosowanie ludowe odbędzie się na całym 

obszarze państwa dnia...
Art. 4.

Osobna ustawa określi przepity o prze­
prowadzeniu głosowania ludowego.

A rt. 5.
W ykonanie niniejszej ustawy porucza się 

Prezesowi Rady Ministrów i  wszystkim Mi­
nistrom.

Art. 6.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia.

Po odczytaniu przez tow. Prem iera 
projektu ustawy o referendum  —  na 
sali długotrw ałe oklaski.

Przewodniczący ob. B ierut in fo r­
m uje Radę, że projekt ustawy o g ło ­
sowaniu ludowym  był zgłoszony w 
trybie art. 13 p. b. regulam inu do K o­
misji. W obec tego projekt będrie roz­
patrywany obecnie, jako projekt w 
drugim  czytaniu, przy czym mogą być 
zgłaszane poprawki. D o Prezydium 
została zgłoszona przez K lub Posel­
ski Stronnictwa D em okratycznego na­
stępująca popraw ka: „W  art. 2' p.^b. 
w końcu zdania dodać słow a: „Przy 
zachowaniu ustawowych upraw nień 
inicjatywy pryw atnej” . W  ten sposób 
wyżej wymieniony punkt uzyskałby 
następujące brzm ienie: „Czy chcesz
utrw alenia w przyszłej konstytucji u- 
stroju gospodarczego, w prow adzone­
go przez reform ę rolną, unarodow ie­
nie podstawowych gałęzi gospodarki 
krajowej, przy zachowaniu ustaw o­
wych upraw nień inicjatywy prywat­
nej”.

Pogodny nastrój w  Paryżu

Start konferencji udał się
LONDYN, (PAP). Korespondent 

londyński PAP donosi:
Pierwszy komunikat, ogłoszony w 

Paryżu, został w Londynie przyjęty 
z. wielkim zadowoleniem. Dopuszcze­
nie Francji do udziału w naradach 
nad traktatami pokojowymi ze wszy- 
stk mi państwami uważa się za do­
wód tego, że start uczestników kon­
ferencji udał się. Przypomina się, że 
sprawa ta spowodowała fiasko kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych, która się odbyła jesienią ub. ro 
ku w Londynie. Fakt ten przyczyn’1 
się do polepszenia atmosfery na posie 
dzeniu zastępców ministrów spraw 
zagranicznych, na którym panował 
pogodny nastrój.

PARYŻ, (PAP). Premier Gouin wy 
dał w pałacu Champs Elysees śniada 
nie na cześć delegacji zagranicznych, 
przebywających w Paryżu. Obecni, 
byli m. in.: min. Bidault, wicepremie­
rzy Thorez i Gay, ministrowie Molo- 
tow, Bevin i Byrnes w towarzystwie 
ambasadorów ZSRR, W. Brytanii i 
USA.

Po śniadaniu min. Bevin odwiedził 
ministra Bidault i odbył z nim krótką 
konferencję.
SPRAWA ZACHODNIEJ GRANICY 

NIEMIEC
PARYŻ, (PAP). Z kół dobrze poin­

formowanych donoszą, że stro- 
wie spraw zagranicznych na drugim 
posiedzeniu przystąpili do omawiania 
warunków traktatu pokojowego z 
Włochami, Nadto wysłuchano oświad

czenia ministra Bidault, który doma­
gał się postawienia na porządku 
dziennym sprawy zachodnich granic 
Niemiec. W sprawie tej nie os ągnię- 
to jeszcze ostatecznego porozum e- 
nia. Mołotow nie oponował przeciw­
ko temu, a Byrnes udzielił wyraźne­
go poparcia wnioskowi francuskie­
mu, natomiast Bevin wysunął prze­
ciwko temu wnioskowi szereg za­
strzeżeń i podkreślił, że sprawy te 
należałoby rozpatrzeć w ściślejszym 
gronie.

Niespodzianką dla wszystkich była 
propozycja Bymesa w sprawie posta 
wienia na porządku dziennym kwe­
stii Austrii. Mołotow odpowiedział,

że nie oczekiwał takiego wniosku, 5 
że musi się nad tvm zastanowić. 
WARUNKI POKOJU Z WŁOCHAMI

PARYŻ, (PAP). W sprawie kilku 
zagadnień, dotyczących traktatu z 

j Włochami, osiągnięto już porozumie- 
, nie. Omawia się obecnie sprawę gra- 
, nic, odszkodowań i podziału floty 
, włoskiej. Należy się spodziewać, że 
najwięcej trudności nastręczy pro­
blem b. kolonii włoskich. W szczegół 

jności sprawa Trypolitanii i Dodeka. 
j nezu wywoła ożywioną dyskusję.
, Również problem Triestu jest jesz­
cze otwarty. Wiadomość o tym, że 
Triest ma być pozostawiony Wło­
chom, została urzędowo zdemento­
wana.

Juliusz Streicher przed Trybunałem Norymberskim

„Jestem dumny z mojej działalności"
NORYMBERGA (PA P). Na piątkowym 

posiedzeniu Trybunału w dalszym ciągu 
składał zeznania Gisevius. Oświadczył on, że 
krewni Goeringa dobrze znali jego charak­
ter, odznaczający się próżnością, zamiłowa­
niem do ostentacji i pompy oraz całkowi­
tym brakiem  poczucia odpowiedzialności i 
skrupułów.

W czasie zeznań Giseviusa, Goering czę­
sto spoglądał na niego nienawistnym wzro­
kiem.

T , bunał p rzystąpił następnie do przęsłu- J 
chania oskarżonego Juliusza Streichera, b. 
gauleitera Frankonii i przywódcy hitlerow ­
skiego ruchu antyżydowskiego, redaktora |

słynnego pism a.„D er Sturm er". Podczas prze 
słuc’ nia Streicher kilkakrotnie podnosił 
głos i krzyczał histerycznie Przewodniczący 
musiał przywoływać go do porządku.

Na zapytanie, czy przyznaje się do okru­
cieństw i bezwzględnej kam panii antyżydow­
skiej, S treicher odpowiedział podniesionym 
głosem: „Tak jest. Jestem  dumny z mojej
działalności. Przez 20 la t prowadziłem tę 
kam panię i przemawiałem w tym duchu na 
setkach zebrań do tysiącznych tłumów".

Potem nagle zaczął wymachiwać rękami i 
krzyczeć bez związku, że „Giseviua jest 
zdrajcą*'.



Dyskusja nad  expose tow. prem iera

Odosobniona pozycja PS
w śród innych stronnictw  dem okratycznych

i
PPR PRZEWIDUJE KLĘSKĘ 

REAKCJI
W dyskusji nad expose tow. Prem iera za­

biera gło* w imieniu Klubu Poselskiego PPR, 
poseł Kliszko, oświadczając na wstępie, że 
Klub jego pozytywnie ustosunkowuje się .do  
działalności Rządu Jedności Narodowej t je ­
go linii politycznej, nakre 'lonej w expose ] 
tow Premiera Mówca stwierdza, że ckres

w Polsce, twierdząc’, że wiedzeni czy sp y -1 pozycyjne. nie panując nad nimi Oto iesz- 
chani przez partie  robotnicze, staczamy się j sze jeden przyczynek do bilansu przeci* 
gdzieś na błędne i zakłam ane drogi. Droga j wieństw z jakimi mmi się porać nasz Rząd 
ta, twierdzi mówca, wiedzie do dyktatury w swych pracach codziennych.
proletariatu , do przemocy i ucisku jedn®j 
klasy nad innymi klasami, do m onopartyj- 
ności czy demokracji kierowanej

Mówca polemizuje z zarzutem, jakoby 
PSL było partią  reakcyjną Marksistowskie

reakcja Słowo reakcjonista — stwierdza po­
seł Bańczyk — jest dziś tak  wyświechtane, 
że przestało być obrażliwe i zachodzi po* 
ważna obawa, że wyraz ten będzie tytułem 
zaszczytów narodowych.

Mówca żali się na brak bezpieczeństwa 
i praworządności. Z tej głównej choroby — 
braku praworządności i bezpieczeństwa, wy­
nika narastanie podziemia. Poseł Bańczyk 
uważa, że nie są to tylko przypadkow e ban­
dy, że nie jest to tylko tajemnicze N§2 
Zdaniem mówcy, społeczeństwo szuka W y ­

równania braków praworządności na innej 
drodze i to pcha naród do wewnętrznego 
rozbicia i anarchii i grozi wojną domową

Następnie mówca polemizuję t  koncepcją 
bloku wyborczego i w imieniu Klubu Posel­
skiego PSL domaga się wyznaczenia wybo­
rów do Sejmu na dzień 28 lipca rb.

W sprawie referendum poseł Bańczyk o- 
świadczą, że PSL do referendum ustosunko­
wuje się pozytywnie.

Następni® mówca porusza szereg zagad­
nień. dotyeżących polityki zagranicznej P o l­
ski.

CO PR ZY N IESIE  D ZISIEJSZA  
DY SK U SJA?

Reasum ując wyniki dyskusji pierw-
ostatnich 4 miesięcy wykazał, że droga od- j robolnń.ze mówią stwierdza poseł
budowy i Tozwoju Polski, wytknięta przez * °Z\ ,  * Zf  * kryje się reakcja,
M anifest Lipcowy jest jedym e słuszną Sta- j k °[a chet dojść do władzy po nasźych ple- 
biliz*eją, tak niezbędną dla wykonania tych cac ' t 8‘̂  nawet, że PSL — to
wielkich zadań, jakie przed Narodem Pol­
skim postawiła historia, osiągamy w ostrej 
walce z faszystowskim podziemiem i wbrew 
malkontenckim siłom, skupionym wokół 
PSL-u.

P artia  mówcy poprze każdy wysiłek Rzą­
du zm ierzający do poprawienia bytu klasy 
robotniczej, TPR przeciwstawi się tym, któ­
rzy. żerując na trudnościach powojennych, 
chcą zbijać własny kapitał polityczny. Klub 
mówcy z uznaniem wita zarządzenia Rządu, 
zmierzające do ograniczenia spożycia pew­
nych produktów  w obrocie wolnorynkowym 
Z zadowoleniem śledzi w zrastającą działal­
ność Specjalnej Komisji dla walki ze szkod­
nictwem gospodarczym.

Z kolei mówca zajm uje się niepokojącym 
stanem w organach Ministerstwa Rolnictwa.
Sądzi, że nie jest rzeczą przypadku, rż w 
dziedzinie rolnictwa, kierowanej przez wice­
prem iera M ikołajczyka, mamy jaskraw e b ra ­
ki i niedociągnięcia. Siew wiosenny prowa* — f f : ;  y — '  p  t  i
dzony jest bez należytego nadzoru ze strony SL DOMAGA SIE RZĄDÓW SILNEJ ty/ 5? 11-1 3 3
M inisterstwa. Nie dopilnowano przygatow ś- S tn n A r.,
nia na czas traktorów , ziarno na zasiew nie 
jest doprowadzane według planu itp. P rzy­
czynę tegar wszystkiego poseł widzi w tym, 
że aparat wicepremiera M ikołajczyka od gó­
ry do dołu  nastawiony został na pracę opo 
zycyjną. Urzędy Ziemskie sta ją  się ham ul­
cem na drodze realizacji wielkiego dzieła re­
formy rolnej

Dalszy ustęp swego przemówienia mówca 
poświęca zagadnieniu bezpieczeństwa, w ska­
zując na narastający  proces wzajemnego 
przenikania band NZS-owskich i WiN-ow- 
skich z ogniwami organizacyjnym i PSL-u.
Gdy bandy znajdu ją  oparcie w legalnie 
istniejącym  stronnictwie, wchodzącym 
w sk ład  Rządu — to sprawa urasta do za 
sadniczego zagadnienia politycznego.

Oddziały Ochotniczej Rezerwy M ilicji O- 
bywatelskiej będą, zdaniem mówcy, ostrą 
bronią w rękach obozu polskiej dem okracji 
w walce o bezwzględne wykarczowanie fa­
szystowskich band z życia politycznego Pol-

szych oświadczeń, które' podam y w 
dniu jutrzejszym —  stwierdzić nale­
ży, iż na ogół dyskusja dotyczyła prze 
ważnie tylko m om entów poetycznych 
expose tow. Prem iera. N ależy się spo­
dziewać, że dyskusja, która odbędzie 
s ię  po exposć M inistra Skarbu tow. 
D ąbrow skiego, rozwinie szerzej pomi­
nięte w dniu wczorajszym zagadnie­
nia^ natury gospodarczej i finansowej,

W związkił z powrotem do Polski wice­
premiera M ikołajczyka wzmogły się nadzie­
je tych, którzy nic pogodzili się z nową rze­
czywistością polską. O drzucając ideę bloku 
stronnictw dem okratycznych PSL — wywo­
dzi mówca — pozodlało wierne swej trady ­
cji t  czasu okupacji i rządu emigracyjnego 
— i zaprzepaściło szansę zerwania z obo­
zem polskiej reakcji Linia podziału miedzy 
p. Mikołajczykiem a obozem polskiej demo­
kracji biegnie z coraz większą wyrazistością 
Muszą to sobie uświadomić wszyscy ci, k tó ­
rzy uw ażając się za demokratów, dotąd nale­
żą do PSL. Cóż przeciwstawił programowi 
Polskiej Demokracji Ludowej obóz jawnej i 
zamaskowanej reahcji7  — zapytuje poseł 
Kliszko Podziemia reakcyjne i PSL-owa o- 
pozycja nie zdobyły się na żaden sam odziel­
ny program  pozytywny, z którym  mogłyby 
stanąć przed krajem  F ak t, te  ani w u lo t­
kach, ani w legalnej prasie opozycyjnej nie 
sposób znaleźć przebłysku jakiejś konstruk­
tywnej myśli, k tóraby mogła zastąpić p ro ­
gram PKWN, dowodzi, że tylko polityka 
Rządu Jedności Narodowej wykuwa drogę z 
powojenej ruiny — drogę wyjścia z za ­
cofania gospodarczego, zabezpieczenia się 
przód germańskim odwetem.

W końcu mówca wyraża głęboką wiarę, 
ie  przebieg i wynik głosowania ludowego 
Zgotują druzgocącą klęskę reakcji polskiej 
Klub PPR będzie głosować za projektem  U- 
staWy o referendum ludowym.

GORZKIE ŻALE PSL
W imieniu Klubu PSL przemawia poseł 

Bańczyk.
Mówca uskarża się na stosunki panujące

RĘKI
Po przerr wieniu posła BańcZyka, prze­

wodniczący lelu je do posłów o Zachowa­
nie Spokoju 1 nie reagowanie w sposób me 
przewidziany w nofm alnyeh stosunkach p a r­
lam entarnych, po czym udziela głosu posło­
wi Korzyckiemu (SL).

Nadzieje wrogów chłopskich są złudne —- 
ciągnie mówca — żaden terror nie Zmusi 
chłopów do wyrzeczenia się Polski Ludowej. 
Jednakże wszystko, co się dzieje W kraju, 
musi zrtależć szybki i należyty oddźwięk, 
zarówno wśród społeczeństwa, jak i Rządu. 
Rząd nie może pozwolić dłużej na szarganie 
swej godności, na terror i sabotaż. W ino­
wajcy zbrodni to nie są tylko ci, co siedzą 
w lasach, ale i ci, którzy zachęcają ich do 
tej zbrodniczej działalności Musi — zda­
niem mówcy — ponosić ktoś odpow iedzial­
ność za to, że nie należycie są rozprowadzo­
ne nawozy sztuczne i za to, że W naszym 
szkolnictwie gnieżdżą się wrogie demokracji 
elementy. Tysiące dzieci robotniczych i chłop 
skich nie może się dostać do szkół, bo są 
one zapełnione przez dzieci wsteczników. 
Poseł Korzyefeł domaga się silnej ręki Rzą­
du dla poskromienia reakcji, dl® ukrócenia 
bezprawia i nadużyć.

Stronnictwo Ludowe Wita ż radością Usta­
wę o przeprowadzeniu głosowania ludowego, 
gdyż trzeba wprowadzić w zagmatwaną atmo 
sferę polityczną kraju  jasność.

W momentach polemicznych z PSL i jego 
przywódcą, poseł Korzycki stwierdza, te  
p M ikołajczyk wziął na siebie niewdzięczną 
rolę wodza kołtuńslwa, zacofania i reakcji, 
stając się niejako „symbolem wszelkiego 
wstecznictwa w Polsce" Nazwisko jego stało 
się puklerzem, gdy bandy stukają  do okien 
i drzwi chłopskich chałup. Apfcluje do chło­
pów Z PSL, by opuścili „skażone prżez Wro­
ga szeregi".

Z kolei zabiera głos poseł Arczyński (SD). 
Mówca przystępuje do oceny działalności 
Rządu podkreślając, i i  w szyscf Wiemy w ja ­
kim stanie okupant pozostawił nasz k ra j 1, 
że wszyscy wiemy od czego zaczął swą p ra­
cę hasz dem okratyczny Rząd. N iestety, są 
tacy, którzy przy ocenie jego działalności 
zapom inają a tym morzu tniszczeń. Ale «* 
braz nie byłby kompletny, gdybyśmy w 
Swych rozważaniach pominęli tak ważną po­
zycję, jak nasze trudności wewnętrzne. B li­
sko rok trw ająca legalna i bezpłodna opo­
zycja, to narastający  rachunek, za który 
icześniej czy później musi zapłacić cały na­

ród. My wiemy — Wywodzi mówca — ź« te 
r-ąceńia, to dzieło tych samych rąk, które 
w latach kośpiracji prow adziły naród prze­
ciw najżywotniejszym interesom państwa. T e ! 
same Czynniki stanowią natchnienie d la  „la 
sów faszystowskich*' i rozhulały nastroje o-

5eSg*2L£SgteSSBr
Żniwa gzj w y t a y ?

(SA P). N iedobrze bywa, kiedy nie­
fachowcy biorą się do ricczy. Czasem 
żartem , czasem serio wypom inam y 
Polskiem u S tronnictw u Ludow em u, 
ie  zbyt w iele głosu m aja w nim ro l­
nicy z M arszałkowskiej, rolnicy, k tó ­
rych należałoby posłać do szkółki ro l­
niczej, by swe poglądy na potrzeby 
wsi rozszerzyli nieco poza zasięg zna­
jomości hodow li roślin doniczkow ych 
r.a balkonie. Oczywiście —  jeżeli ta ­
ki „swój ch łop” nie um ie orać, to  wy­
niknie przede wszystkim dla n iego  
m aterialna strata —  ale nie tylko d ia  
niego. Eo inni nie będą mieli co jeść. 
D latego  wszystko, co się dzieje w ru ­
chu ludow ym , m a takie znaczenie d la  
Wszystkich —  znacznie wieksze zna­
czenie, niż to , co pisze „d la  wszyst­
kich” „G azetka L udow a”.

M ieanajomość spraw  wiejskich u- 
jaw niio PSL na obecnej sesji K rajow ej 
Sady N arodow ej.

Prem ier Rządu Jedności N a ro d o ­
wej —  choć jest przedstawicielem  par­
tii skupiającej w  swych szeregach 
przeważnie robotn ików  —  okazał 
w ielkie zrozum ienie dla trosk  rolni- 

ysunął bowiem  w swym
mcy i W iochy, .k  óre ; i” 1"**’ *ako naj bar^ i e j  dogod­

nie podkomisji, sk ładającej się z p rzep row ;dzary  akcję agresyw ną n a | n * o T ™ 1 E ^  Erouadzenia vvyborow 
przeds aw  cieli 5 członków  R ady terenie Hlszpabl i obaliły w kra ju  ! £ - PolsCe* Po ?k° « ^ ” ych n iw a c h , 
Bezp eczeńs wa. Zadaniem  podkom i- tym republikę dem okratyczną. „ J s - |  Je ^  naY ^  cifzksch jeszcze wa- 
sji będzie przeprow adzenie (w term*- żeli weźm emy -  pow iedział G ro m y i £ ^ ch f c h n ^ c h  m e są spraw* 
nie do 31 maja] dochodzeń w celu ko —  przsm ów ienia n ie k tó ry c h ! ? t  zapełnione stodoły stan* 
zb a d an a , czy sytuacja panująca w  przedw ojennych b ry iy jsk  ch m ężów n!<̂ dooy t*  tw ierdz* obrono* wo-

Słanti i w s'aw im y zam ast nazw iska c W! ma R u 
H itlera nazw isko Franco, to p rzek o ­
namy się. że przem ów ienia te  m ało 
różn ą  się od ośw iadczeń niek órych 
członków  Rady B ezpieczeństw a".

szego dnia sesji na podstawie przernó- mające tak zasadnicze znaczenie w na- 
w ień streszczonych powyżej jak i dal* Sźym obecnym życiu.

ksmisja Śad; Bezpieczeństwa
zbada sytuację Hiszpanii

NOW Y JO R K  (PAP], —  Na os a t i parł w n o se k  aus'ralijsk i. (
nim posiedzeniu R ady B:zpicc:«eń- j D elegat radzieck i Oświadczył, źe 
siw a toczyła się ożywiona dyskusja j we w niosku australijskim  widzi r tm

w  imi niu S*anów Zjednoczonych 
prZemjwiał Stettin ius, k tó ry  sp rze­
ciw iał się zastosow ań u aft. 39 j 41 
sta tu tu  w obec Hisz,pani: (artykuły te 
przewidują podjęcie środków  w  w y
padku  agresji, łam ania t ra k ta !ów m ię trif , r • u - , . „5 _____— i..-L :    ł-OW: radzieckiem u, w yjaśnd, że R a-j czme wyborow  w dm u 28-go lipca,

pom yśli sobie 
chłop polski sjaokojnie o o b o r a c h .

Cóż się tymczasem okazało? T a go­
spodarska, rozsądną propozycja spo t­
kała się się z jak najostrzejszą krytyk* 
Polskiego Stronnictw a Ludow ego. 
Przedstawiciel PSL zażądał kategory-

dzynarow ych i bezpośredniego zagra 
żen a bezp eczeństw a świata)..

D elegat Polski, amh. prol. Lange, 
dom agał się zerw ania stosunków  z 
rządem  m adryckim  i ośw iadczył go­
tow ość poparcia  w niosku austra lij­
skiego, o ile zostanie on zmodyf k o ­
w any i o trzym a następujące brzm ie­
nie:

„B iorąc pod uw agę jednom yślne 
po tęp ien ie reżim u Franco, w yrażone 
podczas dyskusji, R ada B ezpiczeń- 
stw a w yznacza podkom itet, sk ład a­
jący się z jej 5 członków  w celu przy 
gotow ania podstaw y do jednom yśl­
nej decyzj o raz opracow ania zale­
ceń w  sprawie p rak tycznych  śród- 
ków. k tó re  należałoby podjąć".

Sir Cadogan, delegat bry tyjski, po ­

da B ezpieczeństw a musi o 'rzy tru c  do t. zn. w środku żniw. N asuw a się wą- 
wody, nim podejm  e jakąś akcję. tpliw ość wobec takiego postaw ienia 

Delegat radziecki ośw iadczył, że spraw y: może on wcale nie wiedział, 
poprze w niosek o u tw orzenie podko akurat okres żniw? W  ogó le
mis j, ale w  w ersji zaproponow anej
przez amb. Lange.

NOW Y JORK, (PAP). Na posiedze 
niu, trw ającym  zaledw ie 12 minut, 
członkow ie R ady B ezp ieczrństw a u- 
chwalili jednom yślnie rezolucję, zale 
cającą specjalnej komisji z 5-ciu o- 
sób zbadan e, czy re ż m  generała 
F ranco  zagraża pokojow i i bezp ie­
czeństw u.

spokojnego, zrów now ażonego czło­
wieka opadaj* w tym m om encie w ąt­
pliwości.

Cała masa wątpliwości. O to  kolej­
na z nich: a może PSL w oli przesu­
nąć raczej term in żniw  niż term in wy­
borów ?! A może... (strach pom yśleć) 
m oże PSL w ogóle chce skasować żni­
wa?... Bo przecież klim atu Polski nie
zmieni*. Już tak  w Polsce jest, że zbo-

m  ; , .  mama . i • * ssm i  • ie ..do jrzew a właśnie w lipcu, nieza- 
R ezolucja została złozoria przez de jeżpie od WS2Clk;ch wybornych i wy-

Isgata A ustralii po^ uzgodnisnlu jej borowych kom binacji. N ie  jest n a jU p -
tek stu  z delegatam i Polski i F ra n c ji .s2y ten naS2 polski klim at, trochę ka-
i jednom yślnie uchw alona.

Polscy 2ołn!erze-repatr3anci
nie otrzymali żołdu

R ŻYM . Żołnierze polscy z II kof- 
pusu generała Andersa, którzy po­
stanowili powrócić do kraju, odm ó­
wili wejścia na okręt w N eapolu , do-

: !’ 'l;ll(t{|fllKf;itll*ilHiłiłW ltB>tUtłl?)lim !łH!}t!łtM lHfH}ł!flttlBIHilłHHiiii

Odlot dyr. Barańskiego 
do U.S.A.

W A R SZ A W A . Dnia 7 maja rb. od­
będzie się w W aszyngtonie p ierw sze
posiedzen ie dyrekcji M iędzynarodo­
w ego Banku dla odbudowy rozwoju 
gospodarczego oraż FilfidUśżu W aluto  
wego, na k tórym  omawiane będą  
sprawy, związane Z organizacją Wy­
mienionych instytucji.

W  związku Z tym ddlećlał z W a r­
szawy do S tanów  Zjednoczonych 
dyr. Bańku Polskiego dr Leon B arań ­
ski.

póki nie otrzymaj* należnego im żoł­
du i oszczędności. K w atera główna 
sił alianckich we W łoszech wydała w 
tej sprawie oficjalne oświadczenie 
stwierdzające, że incydent polega na 
nieporozum ieniu i .że sprawa zo sta- ' 
nie wyjaśniona przez rząd brytyjski.

W  obozie w pobliżu N eapo lu  znaj 
duje się około 4 tysięcy żołnierzy pol­
skich, oczekujących na transport do 
kraju, którzy również czekać tam bę­
dą ha decyzje brytyjskiego m inister­
stwa spraw  wojskowych 
wypłat.

w kwestii

n iM M II lfM M

P r e iy d e n l E . Et. N.
przyjął Zarząd Kluba Sprawozdawców Parlamentarnych

(P A P ). Prezydent Krajowej Rady 
N arodow ej ob. Bolesław Bierut przy­
jął W dniu W czorajszym  Zarząd K lu­
bu Sprawozdawców Parlam entarnych 
w osobach red . red.: toW. M itznera,

lCwskiego i W adyasa.
Prezydent K R N  życzliwie ustosun­

kował się do d ezyd eta tów  przedsta­
wicieli K lubu Sprawozdawców Par- 
lam enafnych w spfawie uspraw nienia

Śliwińskiego, Drozdowicza, Kowa- pracy sprawozdawczej.

Listy do okupowanych Niemiec
Komunikacja pocztow a okupow a- okupacyjnych zwykłe kar tk i  pPćżto- 

nych Niemiec została wznowiona za we, nie ilustrowane, za op ła tą  3 żf i 
zezwoleń em Komisj Alianckiej, i  zwykłe listy do 20 gr za Opla ą 6 zł. 
krajatoi, należącymi do Światowego Zgodnie z um ową tranzytow ą po-

0 suwerenność Indonezji
LONDYN. Agencja Reutera podaje wia­

domość źa ie ty  „Daily Worker'*, źe angiekfea
1 holeriderska partie  komttftiatyczne opubli- 
kóWźły matiźfest, dom agający nią uznania 
suwerenności indonezyjskiego narodu i t a ­
ken—enia wejśkowfcj interw encji w tym k ra ­
ju. Manifest głosi, że teraz nie ma już wię­
cej uzasadnionych przyczyn dla pofcytu dal- 
sżego angielskich i holenderskich wojsk rla 
terytoriai* Iilddrlezji. M anifest wzywa an­
gielskie i a hl ery kańskie katody, by dom aga­
ły  się w ycofan ia  angielskich I holenderskich 
Wojsk z Indonezji ł zaprzestania wszelkich 
wojennych przygotowań.

W kilku wierszach

cztow ą, żaW artą ż ZSRR,
przeznaczona do stref okupacyjhyeh 
z Polski przew ożona będzie w ambtl- 
iausie pocztow ym  radzieckim  M os­
kwa —  Beri n

Zv/iązku Pocztowego, źa wyjątkiem  
H śźpdnii i Japotlil.

Komunikacja ta obejmuje tylko ko 
reśpondeńcję o cha rak te rze  rodzin­
nym. Z Polski można wysłać do stref

«w»h,i ir •i,’'|ifitłt|iłt»iiiiiii(iftłf(fin(i!iH(|fiMin|{iiiii!iiiw(iwiiii(BtfHWKtifliiłfwiłiiiilfffifi,fi(f(ffińi,(i(<i(i,iif/fji)!fff;fj|ffj|f(!,irtrtffWffftf(iffitłlWiii!(f(tfflff'‘

P. P  S. prowadzi
do Socjalizmu1

— Jak  donosi agencja Reutera, B yrdes  
Zamierza prżedsfatfić ha kdftfetenefł mlrti- 
łtfftW sptaW źagraihićżttyeh W Pał-yżti sze­
reg projektów, wśród których znajduje się 

- Ż Y i  ! również plan utworzenia europejskiego od- 
P ? « z t f  I Jzlałti ON t  W G eSłłw k

P o l i c f c t  v ^ l o s h a  n a  t r o p l o

z w ł s k  M i s s o S i n l a f o
R ZY M  (P A P ). Jeden ze strażników 

cniSntarza w M ediolanie, z którego 
wykradziono zrwłoki M ussoliniego, 
po d ługotrw ałym  przesłuchiwaniu 
przez policję, wydał sprawców wykra­
dzenia. P rtzydium  policji fzymsk-iej 
wydało kom unikat stwierdzający, że 
sżeżegóły śledztwa muszą być trzy­
mane w tajemnicy, ale praw dopodob­
nie w krótce sprawcy zostaną ujęci.

pryśny, trudny klim at. Ale taki jest 
ł nie zmienimy go. P odobno PSL o- 
baw ia się w łaśnie, że kapryśny i że je­
sień m oże długo  potrw ać. Ale może­
my zapew nić PSL, że nie zamierzamy 
przetrzymywać gruszek na drzewach. 
Zbierzem y je w cza9.

A le oto  znów  now a w ątpliw ość —  
może Peeselowcy obaw iają się, że ich 
chłopi przez ten miesiąc, czy dw a 
zm ienią poglądy i  zamiary i odejdzie 
ich chętka głosow ania na PSL —  o  
ile mieliby te chęć w lipcu?

C hłop polski jest przede wszyst­
kim  dobrym  gospodarzem  i nie porzft- 
ci swych obow iązków  w  polu. W ie ­
dząc o tym, PSL —  gdy dom aga się 
w yborów w lipcu, odgania chłopa od 
żniw —  albo od w yborów . Pierwsze 
—  krzywda dla narodu  —  drugie —  
krzvwda d la chłopa. Bo to  jest tak, 
jakby ktoś gospodyni, zajętej gotow a­
niem obiadu d la licznej rodziny za­
proponow ał, by zajęła się haftow a­
niem  serwetki. P iękna serwetka, re­
prezentacyjna serw etk i na stole, to  
rzecz niew ątpliw ie m iła, ale obiad —  
rzecz ważniejsza.

D latego  dla nas —  a nie w ątpim y, 
że i dla całej wsi polskiej, żniwa sa 
ważniejsze niż wybory. T ylko n iektó­
rzy petselow cy boją się w idocznie 
żniw, A może obaw iają się, by nie 
stały się one d la  niektórych z nich po ­
litycznymi d o r z y n k a m i !

AVIS

Walka z przestępstwami skarhswsmi
przysporzyła Pańsiwn ponad 143 miliony

Y’ waloe z  przestępczością skarbową 
Główny Inspektorat Ochrony Skarbowej w 
miesiącu marcu, w wyfiikii prżeprotoadzcmej 
akćjj riź obszarze chłegó kraju  prżekażał 
na rzecz Skarbu Państwa 143 756 321 zł.

JeŚH chodzi o przestępstwa *  zakresie 
nielegalnej produkcji i sprzedaży tytoniu i 
Wyrobów tytoniowych, zatrzymano 3 683 kg

.....   i mmiii i i  -— rTTnrww-iaMi i rm -  - -

Bomba, która wybuchnie
p i ę ć  l a t  2 c t p ó ś n o

L O N D Y N . Mechanizm 500-kilowej 
żegafdwej bomby niemieckiejj która 
tipadła w 1941 roku w St. James Park 
żaczął działać przed kilku godzmami, 

| W vbuthu  oczekuje się w eiagu 24 go- 
— $  Mad as ódbyla łię końfćreńćja jirzed dżin. W  Buckingham Palace oraz 

sfaUfićieli Bdlgit, Hfilsndii i LtiksćfHbinga aż Whitehall otwarte są okńą; Kordon 
sprawie unii celnej tych trzech państw W ei- policji Zal 'ZpieCZa dostęp do miejsca, 
dzi® ona w życie z końcem roku bieżącego, w którym  znajduje się bom ba.

Bułgaria zerisdlń śfciSunki z rządem 
fen. Franco.

— Na stacji Naperville, W Stanach Zjed- 
■oczónych, zderzyły się 2 pociągi pośpieszne 
W  katastrofie zgifięłó 50 óSób, S 1ŚŚ ódnio- 
-słó rśfij.  /

tytoniu, 1.019.476 szt. papierosów, 2 493 srt. 
cygar oraż bibułek papierosowych i maszy­
nek do krajan ia  tytoniu — Ogólnej w ątłości 
3.296.969 i ł .

Poza tym w miesiącu marcu Skonfisko­
wano 496 aparatów  gorzelnianych i 5 952 
litry spirytusu Sa sumę 3 582.314 zł. 100 kg. 
sacharyny wartości 265 000 zł, 15 844 pude­
łek zapałek i 2 kg i 781 sztuk kamieni do 
zapalniczek — na ogólną sumę 26 665 zł 
draż 1 075 kg drożdży wartości 26 665 ił .

Na odcinku ptzćstl-pstW handlu Obcą wa­
lutą (delary, funty, guldcSy holenderskie, 
franki franc., ruble szylingi itd.) skonfi­
skowano zagranicznych środków p ła tn i­
czych na sumę 69 023 125 zł Z przestępstw  
dotyczących lichwy i spekuircji osińrfńietó 
suińg 20 704 611 zł, wymierzając 317 390 
grzywien.

Skonfiskowano poza tym  „śzabrowan#",
kradzione mienie porzucone i opuszczone 
wartości 38 494 067 zł oraz z przemytu za­
trzymano towarów na sumę 1 593 962 zł
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&tm z a d a n i a  slo#qce pi-zetf M w r o d e ę n
WYSOKA IZBOS | tych 3-ch mocars.w, kiórc zdolne są

Obecna s.sja  Krajowej Rady Na- pomóc nam w gospodarczej odbudo- 
rodowej zwołana zos.ała głównie w ..w e  kraju pomocy tej pragniemy i o- 
tym celu, aby uchwalić us awę o re - , czeku; emy.
ferendum ludowym, które ma wnieść Nasze dążeń® do współpracy g o -( 
do naszego życia prawno - kons.yru- spodarezrj z wszystkimi państwam i;

znsjouje też potwierdzenie w pom y-' 
śłnym przeb egu naszych rokowań 
finansowych ze Stanami Zjednoczo­
nymi dotyczących łącznie 90 m lio- 
aów złotych- 

pragniemy : dążymy do tradycyj- 
Konstytucyjnego mamy wybrać jed- | nei przyjaźń: z Francją z k  orą fed-

cyj-nego i politycznego nowy, donio­
sły wkład.

JEDNA CZY DW iE IZBY? 
Referendum ma zdecydować, czy 

•w przyszłych wyborach do Sejmu

dną, czy też dwie izby. Czy mamy u- 
trzym ać niepopularną, skostn ą łą( 
hamującą zawsze pracę usUwodnw- 
czą drugą zbę — senat, czy też wy­
starczy nam jedna izba — sejm 

Podobne problemy stoją dż ś tak­
że i przed innymi narodami, ćp. 
przed francuskim, gdzie lewicowa 
większość parlam entu zdecydowała 
się na jednoizbowy ustrój. Instytucja 
senatu wszędzie na świec e iest nie­
popularna i często przynosi kompli­
kacje.

W Polsce zawsze dotąd pos.ępo

nakowo jesteśmy zainteresowani, a- 
by nie doświadczać więcej ujemnych 
skutków za strony agresywnych i im 
pertalistycznych Ni;mieć.

Rozwijamy też coraz lep ej nasze 
stosunki gospodarcze z krajam skan 
dynawskimi, a zwłaszcza ze Szwe­
cją.

Do nowych, bs rdzo pozytywnych 
faktów należy zaliczyć także nasz 
ostatni korzystny układ gospodar­
czy ze Szwajcarią.

W referendum ludowym, odpowia 
dając na trzeć e pytanie tak  naród waniu przestępstw  kryminalnych,

we i lewicowe partie opowiadały się wypowie się jednocześnie za. naszą Kiedy w poprzednim expose podą­
żą u * t r o l iednoizbowvm. J nową, a tak korzystną dla Polsk; po- łem, źe nasza m łięja wykrywała pa-

usprawnia swą działalność w wykry

nas w tej niezm ernie cięźk ej sy'ua- 
cji aprow zacyjnej pomoc UNRRA. 
Żałować tylko należy, że skromny, 
jak na nasze potrzeby, plan dostaw 
na które liczyliśmy, ulega bądź opó­
źnianiu, bądź też co gorsza ograni­
czaniu. Zwłaszcza bardzo boleśnie 
odczul śmy ograniczenia w zbożu.

-'Muszę tu wspomnieć też o szlache 
tnym akcie Zw.ązku Radzieckiego, 
k tóry  nam ods’ąpił 200 tysięcy ton 
zboża, dzięki któremu możemy prze 
trwać najcięższe dni i przeznaczyć 
część tego ziarna do siewu.

Pierwszym z tych zadań jest odbu­
dowa Wsi w  przyfrontowym pasie 
zniszczeń wzdłuż Narwi, Wisły i Wi­
słoki. Rozmiar zniszczeń tego obsza­
ru uniemożliw a samorzu’ną odbudo­
wę, która daje dobre rezultaty na in­
nych terenach. Pomoc państwowa i- 
dzie tu w pierwszym rzędz e w kie­
runku dostarczenia materiałów bu­
dowlanych. Wynikiem prac w pasie 
zniszczeń będzie odbudowa po jed­
nym budynku na około 30 tysiącach 
gospodarstw.

Drug e zadanie — to odbudowa
Rząd robi wszystko, aby zebrać j wsi na zem iach odzyskanych, nie 

nałożone kotyngenty oraz aby możl - j zbędna dla umożliwienia akcji osa- 
wie sprawie dl wie rozdzielić je wśród dniczej
ludności, zwłaszcza wśród kategorii 
ludności pracującej. Stworzenie Fun­
duszu Aprow zacyjnego, z którego 
pokrywane są niedobory w przydz a

Trzecie zadanie —  to odbudowa 
miast portowych i miast na ziemiach 
odzyskanych.

Czwarte zadanie—'to  utrzymanie

za ustrojem jednoizbowym. , .. ..
UTRWALENIE REFORM I !‘:yką za£ran czną-

SPOŁECZNO - GOSPODARCZYCH 
Drugie pytanie __ dotyczyć będzie

zagadn enia czy dokonane w Polsce 
dw « reformy społeczno - gospodar­
cze: —  reforma rolna i nacjonaliza­
cja przemysłu, kop:lń  i banków ma­
ją' być zagwarantowane w przyszłej 
konstytucji i stać się jej podwaliną,

GRANICE ZACHODNIE — -
; y NASZ DOROBEK

Trzecie pytanie dotyczy również 
zagadnienia wielk ej wag, (mającego 
dla bytu, siły i przyszłość Polski de­
cydujące znaczenie). Naród cały ma 
aię wypowiedzieć w sprawie naszej 
zachodniej gran cy na Nys.e, Odrze i 
Bałtyku. To pytanie łączy się logicz- 
a  e z całokształtem  naszej polityki 
zagranicznej.

Nasze granice zachodnie na Nysie 
Odrze i Bałtyku są dorobkiem polity 
'ki zagranicznej PKWN, Rządu Tym­
czasowego i Rządu Jedności Narodo­
wej i utrzym ane i utrw alone być mo

WALKA ? ODBUDOWA —
NA KAŻDYM KROKU: 

ODBUDOWA!
Akceptując w referendum główne 

tezy polityki zagranicznej i wewnę­
trznej Rządu Jedności Narodowej 
naród jednocześnie z; aprobuje nasz 
dotychczasowy dorobek i jego głów­
ną lin ę rozwojową.

Jakiż to dorobek i jaka jego głó­
wna lina  rozwojowa? Poruszę dz ś 
tylko niek óre aktualne problemy, 
nasze osiągnięcia bieżące 1 ak‘u 'lno  
bolączki naszego życia

W alka i odbudowa

rę miesięcy ternu 40% prz s ęps k?, 
dz ś mogę podać, że wykrywa ch już 
60 %. Ochotnicza Rezerwa MiLcji, 
organizowana społecznym sposobini 
będzie dalszym krokiem  na drodze 
podniesienia n rsz 'g o  stanu bezp e- 
czeństwa. Alę do walki z atmosferą 
moralną, sprzyjającą działan u band 

zbrodni musi wy$’ą.pić zgodnie ca­
ły naród. Apelujemy zwłaszcza do 
nauczycieli i wychowawców oraz do 
duchów eństWa, żeby użyło wszel­
kiego swego wpływu do po*ępienia 
tej atmosfery, k 'o ra  sprzyja złu i 
bandom i do publicznego potępienia 
ich.

łach kartkowych dla najważniejszych _ poziomu naszej nauk i naszego szkol 
dla naszej produkcji grup pracowni- nictwa. Prędzej możemy s ę zdecy- 
czych (w I kw artale r. b. blisko 1,5 dować na niski poziom mieszkario- 
m liarda złotych), Nadzwyczajną Kó wy niż na dalsze pozbawienie na- 
misją Aprowizacyjna i różnego rodzą ‘ szych szkół takich pomieszczeń, k ‘ó 
fu ograniczenia w spożyciu dopełn:a - ; re um ożlwiłyby im ńormalną dzią- 
ją wysiłki Rządu w dążeń u do roz- łalność
wiązan a tego niesłychanie trudne 
go problemu.

Zakreślony pian przydziałów kart­
kowych ria przeciętnie 1770 kalorii 
na osobę wykonywany był tylko w 
68%, a*więc na 1200 — 1300 kalorii.

NIE OSŁABNIE TEM^O 
,  ODBUDOWY STOLICY

Powyższe zadania nie usuną-fed- 
nak na plan dalszy odbudowy W ar­
szawy.

Zgodnie z uroczysta deklaracją

i odtmaowa to dwie głó 
wne nuty w naszym powojennym źy- j W WALCE Z ANTYSEMITYZMEM
ciu polskim. I Twórcy j nauczyc ele ideologii ra-

Skończy-a s ę wojna na fro u 'ach ,. s zmu i nienawiści do innego czło- 
ale dla nas, dla całego narodu poi-j wieką s‘oją oskarżeni dz i  pod są- 
sk ego trw a dalej, prowadzona z Idem w Norymb rdze, ale ich poję.ni
wielkim wysiłkiem i nacięci m woli 
walka o nasze najżywotniejsze in te­
resy i ideały.

Skończyła aię wojna, z której wie­
le narodów wyszło względn e obron-

gą tylko przy konsekwentnie prowa ną lub całkowicie obronną ręką. Na-
dzonej tak  ej, a nie innej, polityce za 
granicznej Polski. 1

Dziś możemy to z całym spokojem 
i  z całym obiektyw zmem stwierdzić, 
że żaden inny rząd nie uzyskałby ta ­
kich, jak obecne, granic, bo żaden 
inny rząd nie zdobyłby s ę  na tak 
azczerą i zdecydowaną politykę dą­
żenia do osiągnięć.a przyjaznych sto 
sunków z naszym wschodnim sąsia­
dem. na politykę utrw alającą jed­
ność zwycięskich mocarstw, cq było 
momentem decydującym przy usta­
laniu w Poczdam e n" szych zachod­
nich granic. W szystkim dz ś w Pol- 
ace dobrze wiadomo, jak wielki 
wpływ na fakt ustalenia naszych gra 
nic na Nysie, Odrze i Bałtyku wy­
w arł Zwiąezk Radzieck , ą uczynić 
to-m ógł !}edyn.e w procesie rozwoju 
naszych przyjaznych polsko - sowie 
ckich stosunków politycznych

Przyjaźń polsko - radąieoka uśw :ę 
eona uroczystym pakiem  którego 
rocznicę obchodziliśmy w tym mie­
siącu, pozostań ę, musi pozos ać na­
dal kamieniem węg glnym polskiej 
polityki zagrań cznej w ogóle.

DO CZEGO DĄŻYMY
W  POLITYCE ZAGRANICZNEJ?
Drugim aspektem  w naszej polity­

ce zagranicznej jeat montowanie "blis­
kich i przyjaznych stosunków ze 
w szys'km i narodami słowiąńsk mi z 
klórymi nie mamy na ogół. z wyją - 
kiem Czechosłowacji żadnych spor­
nych problemów. Wynikiem tej po­
lityk jest powi any z uznan em prze* 
całą opinię pakt przyjaźni i pomocy 
wzriemnej z Jugosławią.

Wierzymy również w pozylywqe 
uregulowana* stosunków polsko-cze 
ehosłowackich, gdyż Rży to nie tyl­
ko w naszym wspólnym * interesie- 
ale uregulowań e tych stosunków na 
zasadzie najbardziej pojednawczych 
propozycj polskich leży szczególnie 
w  interesie Cz chosłowacji.

Dążyć będziemy do przy;aznych 
stosunków i współpracy i do elimi­
nowania wpływów niem eckieb ze 
wszysfkich pańs-w Europy i do bu­
dowania wraz z nnvm narodami po 
tęźnego wału obronnego przeciwko 
im o-rialis’vcznym Niemcom.

Zabiegamy o przyjaźń i współpra­
cę z wielkimi mocarstwami anglosa­
skimi. z elką Brytanią i Stąn?roi 
Zjednoczonymi Ameryki które dziś 
—  wraz ze Zw ązkiem Radzieckim 
—- decydu!a głównie o kształtowaniu 
aię stosunków na świacie w ogóle. Od

tomiast nasz kraj cały w  gryzach, 
popiełiskac i ru nach, Toteż dla 
nas na każdvm kroku zawołanie: od­
budowa, odbudowa, odbudowa...

W  WALCE O ZDROWIE 
MORALNE NARODU

O krutny okupant i wróg nie tylko 
niszczył nasz hpsj pod względem go 
spodarczym, ale j zatruw ał jadem 
swej ideologi, i stworzonymi nieznoi; 
nymi warunkami, zdrowie moralne i 
dusze naszego narodu, I choć warun 
ki się zmieniły, choć wróg już dawno 
precz został przepędzony z polsk ej 
ziemi, choć znqwu wróciło praw o i 
sprawiedl wość- choć mamy Polskę 
wolpą i niepodległą, choć nikt obcy 
nię grabi naszego kraju, a pracujemy 
na swoim i dla sieb ę — a W k  zło­
wrogiej i tragicznej przeszłości pozo­
stawiły jeszcze swój głęboki ślad i 
nie wszyscy obywatele wrócili do 
normalnego, powojennego życia.

Mus my skończyć jak najrychlej z 
wszelkiego rodzaju zatruwaniem ja­
dem nienaw śc,l do demokracji duszy 
naszej młodzieży. Musimy energicz­
nie przeciwdziałać temu posiewów 
zbrodni który popycha uczniów z 
naszych szkół, kilkunastoletnie dzie­
ci i młodzież do licznych występków 
natury politycznej i kryminalnej.

W WALCE Z BANDYTYZMEM 
KRYMINALNYM I POLITYCZNYM

Musimy jak najrychlej zbkwid3Wav 
pozostałe jeszcze bandy zbrojna, na­
padające ha spokojnych obywateli, 
bandy rabus ów kryminalnych i bąn- 
dy przestępców politycznych, mor­
dujących działaczy demokra'ycz- 
nych i funkcjonariuszów bezp eczeń 
stwa i m liefi, palących wsie za odda 
wanie kontyngentów i spełnianie in­
nych powinności państwowych.

Musimy jak najosłrzef potępić za­
graniczne ośrodki dyspozycji wspo- 
maga?ące te bandy bronią p eniędz- 
m i instruktoram i. Ośrodki pp. An­
dersów. Pełczyńskich i S-ki.

Nasze dz ełpe organy bezpi?czeń- 
sfwą i poma*!vace im wojsko dużo 
niż zdz rłały na tym polu źe wspom­
nę ch-^by zł kwidowanie kierowr 
nictw W i N NSZ zl kwidowanłę w 
cał\un kraiu a zwłaszcza w białosto­
ckim i lubelskim dziesiątków band. 
któn-m odebrano os‘atnło 3.700 szt 
różnej broni wydano i wykonano 
setk" wyroków śmierci na bandy­
tach i t. p. W likwidacji są też bandy 
ukraińskich faszystów. Nasza milicja

uczniowie z N$Z mordują dslej z z - 
mną krw  ą resztki Żydów w uaszym 
kraju. Rząd przedsięwziął energicz­
ne kroki prz?c w dzałan ia  temu no­
woczesnemu barbarzyństw u ^ wydał 
dekret uznający za ciężkie przestęp­
stwo praktykow anie lub podjtidzan e 
do nienawiści rasowej czy wyznanio 
węj i przewidującv surowe kary za 
tę przestępstwa, Po  walki z tym 
złem musi star.ąć nie tylko Rząd ale 
cały naród.

W obi czu tragedii, jaką przeżył 
naród żydowski, należało by Żydom. 
którzv tego pragną ułatw  ć realiza­
cję ich aspiracyj narodowych w Pale 
stynie.

W WALCE ZE SPEKULACJĄ
Musimy surowo tępić każdy prze­

jaw samowoli i bezpraw * gdziekol­
wiek by ono występowało, aby jak 
najprędzej przywrócić równowagę 
psychiczną i morąłną narodu aby 
znów nami powodowały j rządziły 
wielkie ideąły moralności i humani­
zmu.

W ystąpiliśmy ostro przeciwko sp® 
kuląntom i spekulacji, k tóra w  os'a- 
tn ej sęsji tak żywo poruszała W yso­
k ą  Iżbę, Do w ęzień i obozów prący 
poszło już i pójdzie jaszcze wielu sza 
browników i spekulantów Działal­
ność Komisji Specjalnej rzuciła po­
strach na spekulantów i sądzę, że za 
hamuje ieh zbrodn czą dz ałąfpość. 
Komisja n:e oszczędza nikogo, od­
wrotnie — im kto był wyżej posta­
wiony tym surowszą dotknęła go 
kara.

TRUDNOŚCI APROWIZACYJNE
W ielką przeszkodą na drodze do 

odbudowy całości naszego kraju j st 
nasza niezwykle trudna sytuacja a- 
prowizacyjna. Złożyło się na to w e- 
ie ważnych powodów tąkie, jak 
olbrzymie zniszczeń a przyfrontowe, 
które w kilkudziesięciu powiatach 
zniszczyły i un emożliwiły dw ulrtw e 
zb ory —» jeden rok pr*ęz zniszcze­
nie 1 uniemożliwienie zbiorów, drugi 
rok przez nfleobs anie w skutek za­
minowania i braku ziarna dó rew u , 
Dalej do trudnej sytuaoji aprowiza- 
cyjnej pirzyczyniły się: straszliwe,
sięgające 70 — 75% wyniszczeń e oo 
głowią bydła i kom, b rak  nawozów 
naturalnych i sztucznych, braki w 
ziarnie do siewu, wędrówki rep3tr a 
cyjne odbywające aię na naszych z e 
miach, Iriórych jedni nie obs.ali, bo 
sfąd odchodził5, inni nie zdążyli ob­
siać, bo za późno przyszb lub nie po 
siadali warunków do normalnej p ra ­
cy-

Toteż zagadnienie aprowizacyjne
siewne należą u r.as do rzędu naj­

ważniejszych. Dużą pomocą jest dla

Dla pracown ków przemysłu ciężkie , Rządu z lutego 1945 r W arszawa hę 
go, komunikacji i przemysłu włókien dzie 0dbudewyw?na z niesłab-acą 
n czego ookrvwano plan przydz a- ńtensywnością. Główny c"ężar prac 
łówcal 90%. W I kw artale i m-cu IV tegorocznych będzie tu oolrgał na 
r b chleb pokrywano w 80% planu, odbudowie komunikaci mJejsk ej i 
Większe truuności były w mące l ka- stopniowym polepszan u warunków
szach. Procent realiz-cti k a r 'ek  mię­
snych podn ósl się z 36 na 6p%, tłu- 
szćzu z 11 na 26% Kontyngentów dó 
1.IV r. b. na zaplanowane 864.000 
ton ściągnięto 578.000 ton.

ODBUDOWA PRZEMYŚLU 
DZIĘKI OFIARNOŚCI «  

ROBOTNIKÓW
Odbudowa naszego przemysłu, po 

mimo dużych zniszczeń braku całe­
go szeregu surowców i przemysłów 
pomocn czych oraz złej aprowizacji 
postępuje stale naprzód Było to mo 
żliwe wskutek przejęcia przez pań­
stwo kluczowych gałęzi przemysłu 
oraz wielkiej of arności klasy robot­
niczej, k tóra w najcięższych w arun­
kach dswała z sieb ę maksimum e- 
nergii i wysiłku do odbudowy włas­
nych warsztatów pracy. Ten sam 
wspaniały stosun?k do własnych 
w arszV ow  pracy kazał różnym za­
łogom fabrycznym śledzić za wywo­
żonymi k edyś maszynami prze* wro 
ga, a po uwolnieniu kraju czynić sta 
ran a o odzyskanie tych maszyn, W 
ten sposób odzyskaliśmy wiele ma­
szyn i urządzeń fabrycznych.

POPRAWA W DZIEDZINIE 
TRANSPORTU

Ną poprzedniej sesji siwi:rd*iliś

mieszkaniowych mas pracujących,
3 MILTONY POLAKÓW - 

NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
Zagospodarow ane ziem zachód- 

n ch to wielkie Z3f*adn:enie. Fowola- 
n em specjalnego Ministers wa Zi:,m 
Odzyskanych Rząd zaakc:ntov/ał 
wagę zagospodarowania zią|n zacho 
dnich. Zasadnicze zmiany na tych zie 
m ach dotyczą planowego wysiedle­
nia N emcov/ w ilości os'afm o w s ie  
dlonych ca 250 tysięcy osób i.sp ro­
wadzenia na ich miejsce PokM w . 
W ogóle na z emiach odzyskanych 
znajduje się już przeszło- 3 miliony 
Poląków i na większości terenów 
pulsuje już w całej pełni życie pol­
skie.

O ileż łatwiej i prędzej nastąp lo­
by zaludn.eme i zagospodarowanie 
tych ziem, jjdyby wrogie Polsce de­
m okratycznej s ly emigracyme i. ob­
ce nic przeszkadzały w re p :tra c ji  
naszym rodakom, k 'órych dzi łania 
wojenne rzuciły na obce zbmie.

SERDECZNIE WITAMY 
WRACAJĄCYCH ŻOŁNIERZY
W yzute z resztek przyw ązania do 

kraju mafie sanacyjne i faszystow­
skie, k łóre uw ły sobie c epłe gniazd 
ka u obcych, którym nie uśmiecha

my, żę bodaj naje ęższym próbie- się twarde życie w Polsce cdbudowu 
mem dla odbudowy naszego życia jącej się z ruin. nre tylko same nie 
gospodarczego j^st transpor'. Dziś te mają zamiaru wracać do kraju, al- do 
trudności w dużej mierze pokonaliś- rabiają sob c dla swego tchórzow- 
my dz ękj ofiarność i fachowości na skiego, ego stycznego stanowiska ,,i- 
SZYch dzielnych kolejarzy. deologię", aby uspokoić i uspraw e-
J f  grucjmu ub. r. ładowaliśmy dl wić s-woje nieczyste sumień a uda 

182,218 wagonów g a r o w y c h ,  jpod- ją męczenników i tumanią sw om
cąąs gdy w marcu 1946 r. — 3ÓC.286. 
W zrost wynos 60,6%, W tym sa 
mym czasie wpływy za przewóz wy­
nosiły 161.941 898 zł. i 329.669.543 zł. 
W zrost — 121,7%.

W grudniu 1943 r. nasze w arszta­
ty naprawiły 187 parowozów, w 
marcu 1946 r. —  263. W zrost Wynosi 
71%. Przy znacznie zw ększonym 
ruchu mieliśmy w marcu r. b. mniej 
katastrof aniżeli w grudniu roku ub.

Budynków kolejowych odbudowa­
liśmy ca 50.000 m’.

Odbudował śmy cą 2.700.000 m* 
nawierzchni dr*(t (kotowych, tłucz­
niowych i ulepszonych), wyżwirowa- 
1 śmy 3.150 kim. nawierzchni dróg. 
Odbudowaliśmy 14 mostów drogo­
wych o długości 1260 mb. Zapocząt­
kowaliśmy odbudowę lieznfch mos­
tów, Na 53 mej Wiśle od Krakowa do 
Gdańska 15 wielk ch mos'ow drogo­
wych, Odbudowujpmy drogę wodną 
ną Odrze. Wydobyliśmy i  Odry 80 
jednostek różnvch wraków z czego 
w remoncie znajduie s ę 50 jednos- 
łek. Mamy jeszcze do wydobycia' ca 
1000 jednos'rk , z czego większość 
nadawać #:ę bedzłe do użyłku.

ORW mOW * MIÓFT T W «
Okres * mowy *osHł w ykorzysta­

ny dla przygotowania i rozszerzenia 
oełnei akcii odbudowv ną te ośrodki 
kraju Jooza W arszawa! k 'o re  na’bar 
dziej akcji tej potrzebują. Stworzo­
ny został aparat administracyjny i te 
chniczny zdolny do podi*cią i p rze­
prowadzenia nowych zadań.

stanowiskiem i rozpuszczaniem k ła­
mliwych w’?śę! o Polsęe dzisiejszej 
nnych ludzi dobrej woli, a przede 

wszystkim naszych dz'clnych żołnie­
rzy i oficerów sped Nsrwiku i To- 
bm ku, z Londynu i Monte - Cassino.

Myśmy n eraz już nawoływali żoł­
nierzy i wszys’k ch uczciwvch emi­
grantów - Polaków do szvbkiego po 
wrotu do kraju, gdzie czeka ich ser­
deczne przyjęcie ich rodzin i całego 
narodu i twarda, ale uczciwa praca 
dla Polski.

Jeszcze raz korzystając, z okazji 
wzywam w szvs'k ch uczc wych Ro­
daków do szvbkiego powrotu do kra 
ju. Wszyscy którzy dotychczas wró­
cili korzystają z pełnej możliwości 
ty/órczej pracy a w H u  z nich zańmi- 
ie wysokie stąnow ska pańs'wowe.

Szczególnie serdecznie witamy po 
wracających dz'elnych żołn erzv. lo­
tników i marynarzy, k 'o rzy  w akząc 
ca frontach zachodn^h soełnbli na 
równi z innym swój sw 'e 'v  obowią­
zek walki z wróg em i rozsławiali i- 
m ę Polski. S zanujm y ich zasługi, 
stopnie i odznaczenia i da!emy im ta 
kie ssme praw a j*k żołnierzom spod 
T.ąnino i W arszawy, Kołobrzegu i 
B-rlina.

Mówię do nich jeszcze raz. Nie 
wierzcie tvm, którzy szksluią demo-' 
k ratycz-ą  Polskę! W racaicie jak naj 
szybcięj do kraju, do swo ch rodzin, 
do żon i dzieci, do ojców i m atek, do 
braci i sióstr,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4-ej)
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W A L K Ą  i O D B U D O
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wa
Kto nie wróci do^kraja, sam sobie zł., w marcu 1946 r. —  160 milionów

złotych.
Mamy niecałe 7.000 lekarzy, repar- 

tiacja ze wschodu da nam ca 300, w 
Anglii jest ich 8 0 0 .

Mamy obecnie 7 wydziałów lekar­
skich, przed wojną było ich 5 oraz 3 
wydziały stomatologiczne, 5 farma­
ceutycznych, 4 szkdły pielęgniarek i 5 
szkół dla położnych.

zaniknie drogę do Ojczyzny i skaż 2
się na beznadziejną tułaczkę i na co 
raz nędzniejszą wegetację na obczyź 
nie na służbę obcym, nie polskim in­
teresom!"

O D B U D O W A  SZKOLNICTW A
W  4 tysiącach szkół na ziemiach 

odzyskanych pracuje 5 tysięcy nauczy 
ćieli (zwłaszcza i>a Opolskim i D o l­
nym Śląsku).

W  ciągu ostatniego roku przybyło 
nam 18 tysięcy nauczycieli, co jeśli 
się zważy ich trudne warunki mate­
rialne —  jest to poważnym osiągnię­
ciem. Brak nam jeszcze 14 tysięcy 
nauczycieli. Szkolimy 10 tysięcy. W’ 
Niemczech jest ich 2 .5 0 0 , którzy nie 
długo wrócą do kraju. "

D o szkół powszechnych uczęszcza 
jgż 3-200.000 dzieci, co stanowi 
90 proc. dzieci w/wieku sz,kolnym wo 
hec 89 proc. w  okresie przedwojen 
nym. Poza szkołą jest jeszcze 300 ty 
sięcy dzieci.

Średnich szkół mamy więcej aniżeli 
przed wojną,, uczniów tyle co przed 
wojną. W  stosunku do liczby ludno­
ści jest to 30 proc. więcej jak w 1939 
roku. N a naszym szkolnictwie śred­
nim ciążą fatalne wpływy reakcyjne. 
W ymaga to od nas dużej czujności i 
zasadniczych reform.

Stan szkolnictwa zawodowego jest 
jeszcae bardzo niedostateczny. Nasze 
szkolnictwo wyższe posiada 1500 ka­
tedr i 56 tysięcy studentów, co znacz­
nie przekracza stan przedwojenny za- 
równcr ilościowo, jak tymbardziej pro 
Centowo. Mamy duże braki sił nauko 
wych i wyposażenia.

Popieramy gorąco zakłady nauko 
w o - badawcze, pracpwnie i instytuty 

Duży postęp mamy na odcinku w 
dawnictw książek szkolnych. Dotych 
czasowe nakłady ich przekraczają 
milionów egzemplarzy. Poza szkoła 
mi zwykłyrói prowadzimy ca 10 tysię­
cy szkół i kursów dla dorosłych 
300-ma tysiącami słuchaczy.

Opracowuje się projekt podatku 
szkolnego, co pomoże nam poczynić 
na tym odcinku dalsze postępy. Bu 
dżet oświatowy na 9 miesięcy r. 
jest drugim z kolei co do wielkości 
po budżecie Ministerstwa Obrony 
Narodowej 

Dużą wagę przywiązujemy do opie 
ki nad dziećmi, ale na pełną opiekę 
nad nimi potrzeba olbrzymich fundu 
szów. Mamy ponad milion sierot i pó! 
sierot, a ponad 3 miliony dzieci pô  
trzebujących takiej czy innej pomocy 
W zakładach zamkniętych, państwo 
wych i społecznych mamy 40.000 dzie 
ci-sierot.

Przygotowujemy zasadniczą refor­
mę szkolną, która przewidzi obowią­
zek kszałcenia przedszkolnego, zwięk 
szenie lat obowiązku szkolnego itp.

Należy też podnieść zagadnienie 
ustawy bibliotecznej, która w tej 
dziedzinie będzie miała wielkie pozy­
tywne znaczenie.

zagranicy, bowiem akcja ta godzi w 
niepodległość i suwerenność narodo­
wą. Ci panowie, którzy zagranicą w 
swych pismach wydawanych za cudze 
pieniądze i w cudzych interesach, sze 
roko rozpisują się na temat rzekome 
go niezadowolenia ludności z rządów 
demokratycznych w Polsce, demasku­
ją ^ami siebie uciekając się do środ­
ków podziemnego terroru wobec tej-

Stan studentów na medycynie że ludności, ażeby w ten sposób zmu- 
w porównaniu do 1937-38 r. wzrósł ( sić ją do uległości hasłom Andersa.

OPIEKA N A D  KULTURA  
I SZTUKĄ ,  ,

‘ Rosną poważnie wydatki na cele 
kulturalne. Podczas, kiedy w I kwar 
tale 1945 r. wynosiły one 10 milionów  
zł,, to w I kwartale 1946 r. już 53 mi­
liony zł. Poza tym specjalny Fundusz 
Kultury Narodowej przy Prezydium 
Rady Ministrów przewiduje pomoc 
dla 1000 ludzi nauki, kultury i sztuki 
w wysokości kilku milionów zł. mie­
sięcznie. Uchwaliliśmy dekret o scen 
tralizowaniu i, zarządzie fundacjami, 
gdzie dotychczasowa gospodarka nie 
jednokrotnie mijała się z celami fun­
datorów i w małym tylko stopniu słu­
żyła zamierzonym celom. Sądzimy, że 
uporządkowanie tej gospodarki da 
nam poważne fundusze na cele nau­
kowe i kulturalne.

W  ogóle Rząd nosi się z zamiarem 
Znacznego zwiększenia środków na 
cele naukowe i kutturalne.

Nasz dorobek kulturalny wynosi 
32 teatry dramatyczne, w tym teatr 
Polski w Warszawie, i 30 innych tea­
trów, 14 orkiestr symfonicznych, 4 
opery, 2 zespoły baletowe, 40 szkół 
artystycznych, w tym 11 o charakte­
rze szkół wyższych. Duża praca jest 
dokonywana nad odbudową naszych 
muzeów.

W ALKA O  ZDRO W IE  
FLZYCZNE

Stan zdrowia naszej ludności jesz 
cze przed wojną przedstawiał się fa­
talnie, cóż dopiero po wojnie. N a j­
lepiej ten stan \ charakteryzuje sied­
miokrotny wzrost leczących się 
w ubezpieczalniach społecznych 
Zniszczenia naszych szpitali docho­
dziły do 70 proc., brak 40 proc leka­
rzy, dentystów — 65 proc., nie licząc 
5-letniej przerwy w nauce.

W  maju 1945 r. budżet Minister­
stwa Zdrowia wynosił 20 milionów

z 3870 do 6170, stomatologii z 480 
do 1420, farmacji z 1180 do 1970.

Ubezpieczalnie wydają teraz na leki 
45 proc. funduszów, przed wojną wy 
dawały 10 proc.

Bardzo zły stan jest na odcinku pro 
dukcji leków. Produkujemy zaledwie 
kilkanaście procent tego co przed 
wojną.

Potrzeba nam leków za 18unii. do 
larów, UNRRA dostarczy nam za 
4,5 miliona.

OPIEKA SPOŁECZNA
Dziedzina opieki i ubezpieczeń spo 

łecznych należy* do tych, które wyma­
gają od państwa po wojnie wielkiego 
wysiłku finansowego. Budżet na ten 
cel stale wzrasta, lecz nie może dosta­
tecznie zaspokoić* wszystkich palących 
potrzeb.

Renty choć zostały podniesione o 
100 proc. są w dalszym ciągu niedo­
stateczne. Utworzenie ostatnio Pań­
stwowego Urzędu Inwalidzkiego 
winno szybciej rozwiązać to »wielkie 
zagadnienie.

Dokonaliśmy już niektórych reform 
na korzyść ubezpieczonych, czekają 
nas jednak dalsze poważne reformy, 
jak ubezpieczenie na starość, ubezpie 
czenie ludności wiejskiej i reforma ur 
lopów. Poważnym naszym osiągnię­
ciem' to uruchomienie wczasów, któ­
re w tym roku będą znacznie rozsze­
rzone. Przygotowywany jest dekret o 
roli związków zawodowych w naszym 
życiu społeczno-gospodarczym.

O D B U D O W A  FIN A N SÓ W  _
N a odcinku odbudowy finansów, 

pomimo czasowego wyschnięcia niektó 
rych źródeł podatkowych^ jąk ustawo 
we zwolnienie o d . podatków 'ziemi 
podlegającej - reformie rolnej,' gospo­
darstw repatriantów oraz czasowego 
deficytu niektórych przemysłów, ma­
my bardzo poważne i pozytywne osią 
gnięcia. Wygraliśmy bitwę o niedo­
puszczenie do. inflacji, zbliżamy się 
szybkimi krokami do zrównoważenia 
budżetu państwowego. (N ie  będę te­
go zagadnienia poruszał szczegóło­
wo, gdyż przewidziany jest na ten te­
mat specjalny referat).

DEM OKRATYCZNE WOJSKO  
POMAGA O DBUD O W AĆ KRA)

W  bilansie osiągnięć Rządu spra­
wa Wojska Polskiego zajmuje jedno 
z czołowych miejsc.

Przeprowadziliśmy w tej dziedzinie 
zupełnie nową politykę, bez preceden­
su w naszej przeszłości. Mianowicie 
^realizowaliśmy połączenie dwóch za­
sad, które zawsze dotychczas, a zwłasz 
cza w latach reżimu sanacyjnego, ko- 
idowały ze sobą łącząc zasadę ko 

niecznego dla państwa rozwoju sił 
brojnych Rzeczypospolitej, z zasadą 

nie przytłaczania ciężarem budżetu 
wojskowego całokształtu gospodarki 
państwowej. . t 

W  okresie sprawozdawczym naj 
trudniejszym zagadnieniem hyła po­
wojenna demobilizacja, która, jak 
wiemy z doświadczenia pierwszej woj 
ny światowej i obecnie ź doświadcze­
nia innych krajów zawsze przeistacza 
się w kryzys demobilizacyjny. Myśmy 
w Polsce dzięki politycznym i społecz 
nym reformom Rządu Jedności Naro 
dowej, a w pierwszym rzędzie dzięki 
reformie rolnej, upaństwowieniu prze 
mysłu i odzyskaniu naszych ziem za­
chodnich uniknęli kryzysu demobili- 
zacyjnega Polska demokratyczna jest 
po raz pierwszy sprawiedliwą o^czy 
zną dla swych żołnierzy, która nie na­
gradza ich za krew i znoje kijem że­
braczym.

O wiek- trudniejsze formy przybra- 
demobilizacja oddziałów polskich 

zagranicą, nie brak bowiem na świę­
cie ludzi pragnących spekulować 
erwią polskiego żołnierza. Dlatego  
też powrót z tamtej armii żołnierzy 
do kraju odbywa się bardzo powoli i 
nawet bez tej broni, którą walczyli na 
contach. Natomiast ci andersowcy, 

którzy przeszli konspiracyjnie przez 
granicę dla mordów skrytobójczych i 
napadów na ludność, wyposażeni zo­
stali przez Andersa nie tylko w no­
wiutkie mundury angielskie, lecz rów 
nież w pierwszorzędną angielską broń 
automatyczną i szpiegowską aparatu­
rę nadawczo - radiową. ’ Oczywiście 
wojsko polskie zmuszone zostało pod 
jąć walkę z tym bandy'yzmem poli­
tycznym kierowanym przez Andersa zj

Historia nas uczy, iż skrytobójczy ter­
ror był zawsze bronią politycznie sła­
bych i nie mających oparcia w naro­
dzie.

W  swej walce przeciwko bandytyz­
mowi politycznemu żołnierz polski 
spełnia swe ciężkie zadanie tak sąmo 
chlubnie, jak wobec najeźdźcy nie­
mieckiego. W  zblokowanym faszyz­
mie banderowsko - enezetowskyn wi­
dzi tego samego wroga, chociaż w in­
nej postaci, z którym walczył rok te­
mu na froncje.

W ojsko Polskie nie służy żadne­
mu stronnictwu, ale wszyscy powinni 
wiedzieć, że jest ono i pozostanie or­
ganem umacniającym aparat pań­
stwowy na wszystkich jego szczeblach 
i we wszystkich jego poczynaniach, 
zmierzających do utrwalenia ustroju 
demokratycznego w Poisce.

Żołnierz polski przychodzi do lud- 
n sci nie tylko jako obrońca przed 
bandytyzmem politycznym, niesie on 
także wydatną pomoc wiosennej kam 
panii siewnej. W  tym roku kilkadzie­
siąt tysięcy ha pól chłopskich będzie 
bezinteresownie zasianych przez żoł­
nierzy, posługujących się wojskowym  
taborem końskim i maszynowym. 
Najwydatniejsza pomoc okazana bę­
dzie osadnikom na ziemiach zachod­
nich.

N ie mdżna jednak pogodzić pew­
nych deklaracji o najżyczliwszym sto­
sunku d o  wojska, z próbami pozba­
wienia najbardziej zasłużonego oby­
watela w kraju, jakim jest żołnierz 
polski, elementarnych praw obywa­
telskich, praw uczestniczenia w życiu 
publicznym narodu, a przede wszyst­
kim w wyborach sejmowych. Wiemy 
Z doświadczenia, że próby izolowania 
wojska od ludu i ruchu demokratycz­
nego prowadziły zawsze do kastowo- 
ści wojska i służyły interesom żywio­
łów  reakcyjnych.

Polska demokracja realizuje inny 
program —  program najściślejszego 
zjednoczenia żołnierza z ludem pol­
skim i jego walką o ulepszenie i 
umocnienie ustroju demokratycznego, 
widząc w tym gwarancję demokra­
tycznego charakteru sił zbrojnych 
ich najlepszego rozwoju dla dobra ca 
łego narodu. i

H AND EL ZAG RAN IC ZN Y , 
O D B U D O W A  PORTÓW  I FLOTY

W  pierwszym kwartale r. b. mieliś­
my obąptów z zagranicą na sumę po­
nad 51 milionów dolarów, co równa 
się 44 proc. całego obrotu w 4938 ro­
ku. Poza poważnymi obrotami ze 
Związkiem Radzieckim, z którym 
właśnie zawarliśmy nową umowę han 
dlową, powiększyliśmy nasze obroty 
z krajami skandynawskimi, zwłaszcza 
ze Szwecją. N ow ą poważną i interesu 
jącą pozycję stanowi umowa handlo­
wa ze Szwajcarią na warunkach kre­
dytowych dla nas na sumę 40 milio­
nów franków szwajcarskich oraz na 
5 m ilionów franków wymiany kom 
pensacyjnej. Z radzieckiej strefy oku­
pacyjnej Niem iec sprowadzamy* za po 
średnictwem Związku Radzieckiego 
sól potasową, kauczuk syntetyczny, 
benzyn^ syntetyczną, artykuły che­
miczne i t. p.

Z U N R R Ą  mamy otrzymać róż 
nych towarów, na sumę 471 milionów  
dolarów, w tym- żywności na 167 mi­
lionów, odzieży i obuwia na 82 mi­
liony, towarów dla odbudowy rolnic­
twa za 77 milionów,, odbudowy prze­
mysłu za 155 milionów i inne.

D o 3Ó.III otrzymaliśmy 597.000 ton 
towarów, w tym w pierwszym kwar­
tale 300.000 ton.

W  I kwartale 1946 r. długość na­
szych odbudowanych nadbrzeży 
zwiększyła się o 740 mb do 10.145 
mb, a magazyny portowe o 14.315 
m. kw. do  ̂120.890 m. kw.

Ilość dźwigów zwiększyła się o 3 
do 46, ich zdolność przeładunkowa o 
2.400 ton dziennie do 22.400 ton.

W  grudniu 1945 r. ilość ta wynosi­
ła 218.725 ton, w styczniu 1946 r. —  
325.981, w  lutym —  402.367, w mar­
cu —  593.891 ton.

W A Ż N E  REFORMY
Dokonaliśmy reformy podatków  

samorządowych.
Wydaliśmy dekret o gospodarce lo 

kałami w większych miastach, który 
powinien rozładować częściowo palą­
ce zagadnienie mieszkaniowe. 

Uznaliśmy i zrównaliśmy w pra­

wach kościół metodystów i katolicki 
kościół narodowy —  realizujemy peł­
ną wolność religijną.

Prowadzimy dalsze intensywne pra 
ce nad unifikacją prawa.

Zakończyliśmy prace organizacyjne 
sądów i prokuratur od ziemiach odzy 
skanych. Szkolimy nowe kadry sę­
dziów i prokuratorów, których mamy 
brak w ilości ca 1.200 osób.

5 M ILIARDÓW  ZŁ W PŁAT  
D O  PKO

Mamy dalsze osiągnięcia naszej 
p#czty i łączności. W znowiona PKO 
dała nam już 533.000 wpłat na sumę 
5.606 milionów i 494 tysiące wypłat 
na sumę 698 milionów zł.

Uruchomiliśmy wymianę przesyłek 
zagranicznych niemal ze wszystkimi 
krajami,- 'należącymi do Światowego 
Związku Pocztowego. W ymianę z 
Niemcami uruchomimy jeszcze w bie 
żącym miesiącu. To samo dotyczy pa 
czek wysyłanych dę Polski. Otrzy­
maliśmy dotychczas 260.000 paczek, w 
tym 80 proc. z USA. Ma to dla nas 
wielkie znaczenie. Dotychczas paczki 
przychodzą jeszcze z dużym opóźnie­
niem, ale usprawniamy przesyłki có- 
raz bardziej, walcząc z nadużyciami. 
Wprowadzamy zasadę zawiadamiania 
nadawćy o każdej doręczonej paczce, 
co zwiększy zaufanie i wysyłkę pa­
czek.

Dążymy do tego, aby pieniężne 
przesyłki realizowane były w pełnej 
wartości gdyż dopływ obcych walut 
dla naszego kraju ma duże, pozytyw­
ne znaczenie.

W  I kwartale zbudowaliśmy 608 
kim. nowych linii napowietrznych, od 
remontowaliśmy 5.557 kim. tych linii. 
~O d 1.IV r. b. ilość central tele­

fonicznych miejscowych wzrosła z 
2.337 do 5.823, a aparatów z 62 do 
79 tysięcy. Zainstalowano od 1— IV 
27 central"telefonicznych międzymia­
stowych. Jest ięh teraz ogółem 132.

Ruch telegraficzny dosięgnął po­
ziomu 1939 r., telefoniczny 80 proc. 
1939 r.

PRASA —  RADIO —  FIIM
Bardzo bujnie rozwija się nasza 

prasa.
W  okresie od stycznia do kwietnia 

r. b. ilość czasopism wzrosła o 58 i wy 
nosi łącznie 432, w tym pism codzien 
nych 44, periodyków 388. Ilość pism 
religijnych wynosi 23-

Powfstało też szereg nowych agen­
cji, obok PAP działa SAP, API, Ch. 
A. P., ZAP, ŻAP, RAP.

Polskie radio uruchomiło dwie no­
we' radiostacje w Szczecinie i G liwi­
cach ,montując dwie dalsze ■—  w To

Uprawa buraków cukrowych w sto­
sunku do roku ubiegłego ulegnie zwip 
kszeniu do 200.000 ha, t. j. około  
70 proc.

Apelujemy do społeczeństwa o jak 
najbardziej masowe uprawianie dzia­
łek (ogródków działkowych), co mo­
że wydatnie poprawić nasz stan apro- 
wizacyjnych w miastach.
CZY MOGLIŚMY M I1C WIĘKSZB  

OSIĄGNIĘCIA?
Obywatele Posłowie! W ysłuchali­

ście naszego sprawozdania, w którym 
szczerze przedstawiliśmy Wam osią­
gnięcia, braki i zamierzenia Rządu.

W ierzę, że ocenicie je pozytywnie. 
Czy mogliśmy mieć osiągnięcia wię­
ksze? N iew ątpliwie —  tak. Gdyby nie 
było band i ich zbrodniczej działalno­
ści, gdyby reakcja i jałowa opozycja 
nielegalna i legalna nie rzucała nam 
ciągle kłód pod nogi — zrobilibyśmy 
o wiele więcej dla odbudowy kraju i 
dla Polski.

My mamy czyste sumienie, żeśmy 
do wszystkich ludzi dobrej woli wy­
ciągali rękę do zgody, żeśmy pragnę­
li jak najpełniejszej jedności narodu 
pomni na to, że ta jedność jest nam 
niezbędna, gdyż odbudowa i rozkwit 
Polski jest pofiad możność wykonania 
przez całe nasze pokolenie.

Chcieliśmy zgody i jedności wew­
nątrz kraju, wiedząc o tym, że nie za 
dużo mamy szczerych przyjaciół za 
granicą, że są jeszcze tacy, co chcieli­
by kwestionować nasze kwią odzyska­
ne ziemie zachodnie.

N ie  szczędziliśmy i nie szczędzimy 
wysiłków w dążeniu do pełnej nor- 
malizaqi i stabilizacji stosunków po­
litycznych w kraju.

W Y BO R Y  B £D A  W YRAZEM  
W OLI N A R O D U

Pragniemy jak najgoręcej dać wy­
raz w oli narodu i jego praw suwe­
rennych w pięcioprzymiotnikowych 
wyborach do Sejmu Ustawodawczego 
z udziałem wszystkich demokratycz­
nych i niefaszystowskich ugrupowań 
politycznych.

W  tym dążeniu jeetaśmy całkowi­
cie zgodni z uchwałami w Jałcie i 
Poczdamie.

Toteż wybory do Sejmu Ustawo­
dawczego odbędą się jeszcze na jesie­
ni tego roku, zaś referendum w czerw 
cn będzie aktem wstępnym do tych 
wyborów. J

N ikt jednak nie może zakwestiono­
wać naszego prawa do tego, aby uda­
remnić wszelkie próby wypaczenia 
wolnych wyborów przez presję i ter­
ror hand i maflj faszystowskich i re­
akcyjnych, które korzystają z obfitej

runiu i Warszawa 2, w przebudowi e» z, 2a^ranicT. jak również ich
jest radiostacja wrocławska

Ilość Zradiofonizow%nych wsi wzro 
sła z 27' do 95. Ilość głośników po 
większyła się z 19 tys. na 31.473. Stan 
abonentów na 1.1 wynosił 168.692, a 
na 1 kwietnia 257.176, w  tyifi apara­
tów lampowych 222 tys.

‘ Kin posiadamy, 430. Produkcja fil­
mów wyglądała następująco: 60 kro­
nik filmowych, 12 średnio - metrażó- 
wek, 8 filmów popularno-naukowych 
Uruchomiliśmy dla wsi 40 k i obja­
zdowych. Dalsza rozbudowa tych kin 
w toku.

AKCJA SIEW N A G ŁÓ W N Ą  
TROSKĄ W  ROLNICTW IE

W  dziedzinie rolnictwa mamy obok 
dalszej pracy nad pogłębieniem refor­
my rolnej rozparcelować ca 300.000 
ha gruntów do niedawna zaminowa­
nych na terenie przyczółkowym oraz 
rozpocząć parcelację na ziemiach za­
chodnich.

Stworzyliśmy Centralny Zarząd ma 
jątków państwowych dla usprawnie­
nia administracji tych majątków i pod 
niesienia ich rentowności. Mamy prze 
prowadzić prace odwadniające na te­
renie Żuław Gdańskich (90.000 ha).

W ielką troską napawa nas akcja 
siewna, z dotychczasowych wyników  
której nie jesteśmy zadowoleni.

N a akcję siewną przeznaczyliśmy 
poważne kredyty budżetowe i poza­
budżetowe. N a  zakup ziarna i ziem­
niaków 300 milionów zł, na prace 
traktorów 740 milionów zł.

W  ramach akcyj dodatkowych u- 
ruchomiliśmy kredyty bankowe o zni­
żonym oprocentowaniu w sumie 150 
milionów zł oraz dla większych go­
spodarstw w sumie 100 milionów zł 
przy oprocentowaniu normalnym.

W  ramaćh planu inwestycyjnego 
przewidujemy kredyty na odbudowę 
rolnictwa w sumie ponad 4 miliardy 
złotych.

Przewidujemy poważne zwiększenie 
zasiewów w zakresie roślin włókni­
stych i oleistych. W  roku ubiegłym 
obszar tych

protektorów w kraju: wywłaszczo­
nych przez wielkie reformy społeczne 
obszarników, wielkich przemysłow­
ców i bankrutów i niedobitki całego  
reżimu policyjnego rządów sanacyj­
nych w Polsce.

W łaśnie w trosce o prawdziwe w ol 
ne i njefałszowane wybory, w trosce 
o zabezpieczenie zdobyczy swobód de 
mokratycznych, okupionych obficie 
przelaną krwią i ogromem cierpień 
narodu, zaproponowaliśmy blok wy­
borczy stronnictw demokratycznych.

Zaproponowaliśmy blok wyborczy, 
aby uniknąć zaognienią walk politycz­
nych w Polsce, w trosce o spokój, pr* 
worządność i bezpieczeństwo wszyst­
kich obywateli, w trosce o konsolida­
cję wszystkich sił demokratycznych dla 
zaleczenia ciężkich ran zadanych kra­
jowi przez wojnę.

Gdy tylko znikną zatrute opary po­
wojenne, gdy wykareżowane będ$ o* 
środki antydemokratyczne, żerujące 
na trudnościach powojennych, nikt z 
nas nie będzie obstawał przy wybo­
rach na zblokowaną listę.

Dziś jednak musimy ostrzec przed 
demagogią tych, którzy" usiłują łączyć 
udział w rządzie z blokowaniem się w  
praktyce z nielegalnym, reakcyjnym 
podziemiem.

To blokowanie i wzaiemne zrasta­
nie się potwierdzają niezliczone fakty, 
są one nieuniknioną konsekwencją tej 
właśnie postawy politycznej.

Stojąc na straży* najświętszych praw 
narodu, t&czyć będziemy nieubłaganą 
walkę z reakcją, gdziekolwiek się u- 
sadowi, odwołując się do woli i de­
cyzji narodu. Dlatego pragniemy, aby 
naród w głosowaniu ludowym nakre­
ślił ramy prac przyszłego seimu, wy­
powiadając się w sprawach najistot­
niejszych.

Mamy najgłębsze przeświadczenie, 
że naród w olbrzymiej swej większo­
ści postawi poza nawias wrogów de­
mokracji i burzycieli iedności i zaró­
wno w referendum iak i w przyszłych 
wyborach udz:eli całkowitego popar­
cia obozowi demokracjiupraw Wynosił 27 proc. 

stanu przedwojennego, w roku bieżą-. W  tej myśli zgłaszam projekt usta- 
cym projektuje się podniesienie tego Wy o głosowaniu ludowym, 
obsiewu, ha 75 proc.

*łyd
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Tłum acz to m ałpa, naśladująca czło­
wieka —  złośliwie wyraził sip Heine.

Ale, co począć? Gdybyśmy sip na­
w et zgodzili z H einem , to „m ałpy” 
te okazały by sie potrzebne, albowiem  
nie sposób, aby człowiek m ógł opa­
now ać około 2000 jpayków żywych, 
jakimi , posługuje sip ludzkość na 
świecie, nie włączając jpzyków m art­
wych. , ^

M alum  necessarium -—  zło koniecz­
ne! Zresztą najwipksi naw et poeci się­
gali po skarby cudzej myśli, dając im 
opraw p w jeżyku ojczystym i czpsto 
tak udatną, iż przekład stawał sip pię­
kniejszy od oryginału.

Chodzi wipe w danym wypadku o 
przekłady dobre czy złe.

I dlatego z uznaniem należy powi­
tać zorganizowanie Studium  Przekłam 
dow ego przez Związek Zaw odow y Li­
teratów  Polskich, co pow inno być na 
przyszłość rękojm ią przekładów da- 
brych, eliminujących złe i nie na po­
ziomie.

*
Rozróżniamy trzy rodzaje przekła­

dów w lingwistyce: gramatyczne, filo­
logiczne i. odtwórcze.

Gram atyczne —  to przekłady labo­
ratoryjne, mające na celu zgłębienie 
ducha i istoty danego języka. Są to 
właściwie bardzo wnikliwe i drobiaz­
gow e rozbiory syntaktyczne w semi­
nariach językoznawczych, poza które 
nie wychodzą i większego znaczenia 
dla ogółu prócz zainteresowanych nie 
posiadają. ,

Filologiczne —  to przekłady, w któ 
rych chodzi o jak najdalej posuniętą 
ścisłość i dosłowność. Stosowane sa 
i słusznie przy tłumaczeniach dziel 
naukow ych, jak np. z m atematyki, me 
dyeyny, chemii, fizyki, astronom ii itp.. 
gdzie wszelka dow olność i swoboda 
byłaby niebezpieczna, bo zniekształca­
jąca praw dy naukowe.

Wreszcie:
O dtw órcze —  to przekłady z lite­

ratury pięknej, w których chodzr nie 
tyle o ich filologiczną dosłowność, 
ile o odtw orzenie tego „X ”, k tóre jest 
w  każdym dziele twórczvm i .ętanow: 
o  jego istotnej wartości. Musi być od­
gadnięta, jego tajemnica, w łaśnie owo 
„ X ”, k tóre decyduje, zwłaszcza gdy w 
grę wchodzi korona twórczości —  
poezja.

Sprawa dobrych przekładów staje 
sip bardzo aktualna. Chociażby z ję­
zyków słowiańskich.

Powstają różne towarzystwa przy­
jaźni polsko-słowiańskiej. Ćhodzi o 
wzajem ne zbliżenie się i um ocnienie 
braterstw a, opartego o wymienności 
duchow e i kulturalne. Za mało sip 
znamy dotąd. A cóż bardziej zbliżyć 
może, jeśli nie żywa myśl, zaklęta w 
żywe słowo? W ym iana wszelkich 
dóbr gospodarczych, chociażby naj­
bardziej lukratyw na nie da rezultatu, 
o ile nie ożywi jej wymiana dóbr du ­
chowych. Jest to aksjom at, nie w ym i­
ga iacy potwierdzenia.

Przed tłumaczem słowiańskim o- 
tw iera się bardzo szerokie pole dzia­
łalności. I to stosunkow o łatw e do 
przeorania i otrzym ania obfitego plo­
nu.

Jeżyki słowiańskie są bardzo zbliżo­
ne i naw et bez gruntowniejszej zna­
jomości zrozum iałe i dostępne. D u ­
chem nie różnią się od srebie.x Struk­
tu ra  jednakowa. Żywić też. można na­
dzieję, iż przy wzrastającej popularno­
ści zagadnienia słowiańskiego w Pol­
sce w niedługim  czasie wzbogacimy 
lite ra tu re  oiczystą przekładam i najcel- 
niejszyęh utw orów  naszych w spół­
braci.

T rudniej będzie z przekładam i z 
europejskich języków niesłowiańskich. 
T u  już poza odczuciem poezji, jako 
takiej, wejdzie w grę dokładne zgłę­
bienie tajem nic obce- mowy zarówno 
co do treści, iak i co do form y któ­
ra zwłaszcza w poezji jest czynnikiem 
decydującym. T łum acz-odtwórca bę­
dzie musiał być i poetą i filologiem .

Przypuszczać należy iż aby dorów ­
nać innvm, sięgniemy również do li­
tera tu r W schodu.

N ie będzie to bynaim niej pierwszy 
krok, bowiem nie zapominajmy, iż 
pierwszy i bardzo udatny przekład ar­
cydzieła noezii perskiej „G iuhstanu" 
(„Sadu Różanego” ) Saadiego wyszedł 
spod pióra Samuela Ofwinowskiego 
już w X V II wieku. Od tego czasu mo- 
żnaby jeszcze wiele dorzucić nowych 
pozycji i to niepośledniej wartości.

N ie  jesteśmy znowu tacy ostatni.

Gdy wszystko odradza się, restau-dnich nie będą tak egzotyczne, jak  do-
ruje i napełnia nową treścią, czas by­
ło by wznowić działalność założonego 
przed wojną Instytutu Wschodniego, 
jako placówki lingwistycznej i kultu- 
roznawczej. Okazać się to może na­
wet palącą koniecznością. Suweren­
na Rzeczypospolita będzie musiała 
nawiązać stosunki dyplomatyczne z 
odradzającym się do niepodległe­
go - bytowania Wschodem. N a j­
lepszym tego potwierdzeniem jest 
zapowiedź przyjazdu do Polski przed­
stawiciela dyplomatycznego niepodle­
głego od niedawna Iraku, a spodzie­
wać się tego można i ze strony Liba­
nu, Syrii, Transjordanjj, Arabii, Ibn- 
Sauda, Egiptu i t. d. Polska jest popu­
larna na Wschodzie więcej, niż nie­
jednemu z nas się zdaje. Trzeba to 
.wykorzystać.
■ Znajomość jeżyków przede wszyst­

kim t. zw. Bliskiego Wschodu, a .więc 
arabskiego, perskiego i tureckiego bę­
dzie bardzo pożadana i muszą pow ­
stać ośrodki, udostępniające tę dzie­
dzinę wiedzy i kształcące przyszłych 
pracowników zbbżrma politycznego 1 
kulturalnego ze Wschodem.

A więc i przekłady z 1 [teratur wscho 
esah

tąd i zajmą odpow iednie miejsce w 
naszej literaturze ojczystej.

Niełatwo to przyjdzie.
Języki wschodnie poza perskim są 

bardzo ciężkie do opanowania, bo zu­
pełnie odmienne W budowie od języ­
ków indo-eu ropej skich. A do tego 
twórczość wschodnia ma swój swoisty 
koloryt, często niemożliwy do odtwo­
rzenia w językach eutopejskich. '

Jeżeli jednak z perskim, arabskim 
i tureckim [z trudem do ładu dojść 
można, to Cóż dopiero mówić o jeży­
kach rasy żółtej: chińskim, japońskim 
i koreańskim? Tu już tylko benedyk­
tyńska praca szeregu lat rozstrzygnąć 
może. A przecież i ten odcinek czeka 
nas również.

*Cokolwiek wrszakże ’powiedzieliby­
śmy o łatwości czy trudności przekła­
dów z języków obcych, ze wszystkim 
uporać się można. Chodzi zasadniczo 
o to, by tłumacz nie był „małpą na­
śladującą” , a wbrew złośliwemu twist 
dzęniu Heinęgo „człowiekiem, od­
twarzającym człowieka” . Tu sedno 
sprawy.

REM IGIU SZ K W IA T K O W S K I

„Na zachód od Z a n z i b a r u "
Wstąp drugiego wydanie*)

P olow a ła d z i nie w iz. 
ja k  t y j e  druga połow a.

Cicho było w- afrykańskich dżun­
glach na zachód od Zanzibaru, gdy 
przelewała się światem  zawierucha 
wojenna. Cicho i bardziej cywilizo­
wanie, niż w społecznych dżunglach na 
zachód od tego drugiego, naszego 
Zanzibaru i »jego zachodniego zaple­
cza. Bardziej cywilizowanie, niż w o- 
wych ciemnych pustych wąwozach 
ulic, na .które wychodził szakal z G e­
stapo, hiena „szmaJcownik” i niezna­
na w „praw dziw ych” dżunglach zw rot

N o w o ś ć !

BKLSMA BOCUIZrW JŁA 
J E R Z Y  I O H N A C I U

OLONEZ
PARISIENS

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N 1 C 2 A  . W I E D Z A

mą
ich

upowszechnienia hihliotek
po-

■>&-

W  dniu 22 m arca R ada  M inistrów  
w zięła nastęipującą uchw ałę:

„N aw iązu jąc  do  na jlep szy ch  trad y c ji 
rad za jące j się Pojsk*. k tó re  zn alaz ły  wyraz 
w X V III w w p racach  K om isji E d u k ac ji N a ­
rodow ej i d em okra tycznych  reform ach  K on­
sty tu c ji 3-łjo M aja, a później w poczynaniach 
w szystk ich  epok budzenia ,się spo łeczeństw a 
do saftio-dz:elnego bytu ,

naw iązu jąc  do  trad y c ji w alki m as p racu ­
jących  o narodow e i społeczne wyzwolenie, 
k tó re j sym bolem  był dzień 1 m aja  w alki o 
p e łn ą  dem o k ra ty zac ję  życia o upow szech­
nienie ośw iaty  i dóbr k u ltu ra ln y ch , uznając  
w pe łn i nag lącą  po trzebę podniesien ia  pozio­
mu ośw iaty  i k u ltu ry  przy ud z ia le  n a jsze r­
szych m as narodu  R ada M inistrów  p o stan a ­
wia p rzeznaczyć  dni J — 3 m aja na d o ro cz­
ny obchód Św ięta O św iaty , z tym. że w k aż ­
dym  roku  w ysunięty  będzie jeden z działów  
lub czynników  p racy  ośw iątow ejl jako  n a ­
czelny m otyw  obchodu ty  roku  bieżąc-zm 
m otywem  tym  będzie  książka  ze szczegól­
nym uw zględnieniem  zagadnień  b ib lio tek  p u ­
blicznych, w zw iązku z w ejściem  w życie 
D ekretu  o b ib lio tekach  i opiece nad zbioram i 
b ib lio tecznym i''

T egoroczne więc Św ięto O św iaty  o rg an i­
zow ane będzie pod hasłem  książk i pod h a ­
słem  upow szechnienia b ib lio tek  W  „D ekre­
cie o b ib lio tekach ' do czek ały  się rea lizac ji 
p o stu la ły , z k tó rym i od dw udziestu  k ilk u  lat 
w ystępow ali nad arem n ie  ośw iatow cy polscy. 
Pow szechne bib lio tek i są bowiem  obok po ­
w szechnego szkolnic tw a najw ażn ie jszym  czyn 
nikiem  upow szechnienia ośw iaty  i k u ltu ry . 
D ekret w prow adza w całej Polsce sieć biblio

tek szkolnych, pow szechnych i naukow ych, 
W każdym  w ojew ództw ie, pow iecie i gminie 
p ow staną kom itety  biblio teczne, k tó ry ch  za- 
danićm  będzie czuw anie nad  g ospodarką  tym 
cennym  mieniem  narodow ym . N aczelny n a d ­
zór nad  b ib lio tekam i ł zbioram i b ib lio teczny­
mi sp raw uje  państw o przez m in istra  Oświa-

i i
Jednocześn ie  gospodarzem  b iblio tek  b ę ­

dzie społeczeństw o pop rzeź K om itety T ereno 
we i O gólnokrajow ą R adę B ib lio teczną po­
w ołana p rzez  P re ty d iu m  K ra jow ej R ady  Na 
rodowej.

W obec niezw ykłego zniszczenia dorobku 
naszej k u ltu ry , wobec zupełnego zńiszczenlk 
sto licy  i w ielu innych m iast Po lsk i w raz z 
bezcennvm i zbięram i bibliotecznym i, zacho­
dzi konieczność zapew nienia powszechnego 
dostępu  do tych b ib lio tek  społecznych i p ry ­
w atnych, k tó re  w yszły cało  z d z ia łań  w o jen ­
nych i rabunkow ej gospodark i o k u p an ta

Nie ma tu  mowy o jak ie jś  form ie w yw ła­
szczenia czy n ac jo n alizac ji b ib lio tek , lecz je ­
dynie  o  pew nych określonych  św iadczeniach 
ze s trony  w łaścicieli na  rzecz ogółu

U pow szechnienie b ilio tek  — będzie jako  
uzupełn ien ie  szkolnego w y kszta łcen ia  zagwa 
rantow aniem  w szystkim  równego s ta r tu  ży­
ciowego rów nych p faw  d o  podniesien ia  po ­
ziom u k u ltu ry . j

Państw em , k tó re  stanow i d la  całego św ia­
ta wzór o rg an izac ji sieci b ib lio tek  są  S tany 
Z jednoczone. P odczas gdy w Polsce  ośw iata 
ro zw ija ła  się odgórn ie , i p ierw szym i uczeln ia  
mi by ły  szkoły  wyższe, szkolnic tw o zaś po ­
w szechne rozw ijać  się  zaczęło  p ó in o , w Sta-

Klub Inteligencji P racu jącej
P rzed  k ilk u  dniam i odbyło  się w alne ze­

b ran ie  członków  K lubu In te ligencji P ra c u ją ­
cej. P rzew odniczy ł rek to r Po litechn ik i W a r­
szaw skiej p-rof inż E d w ard  W archałow ski.

K lub p o siada  5 kom isji: odczytow ą, nau- 
kow o-ośw iatow ą, gospodarczą, w spó łp racy  z 
zag ran icą  i ku ltu ra ln o -ro z ry w k o w ą D otych­
czas w okresie  od 12 lutego odbyło  się  ^ 
odczytów  na tem aty  spo łeczno-po lityczne  i 
naukow e. C zynne są k u rsy  języków  an g ie l­
skiego i rosyjskiego.

D y skusją  na tem at „L iberalizm  a dem o­
k ra c ja '',  zag a jo n ą  p rzez  prof, d r St A rn o l­
da zapoczą tkow ano  cyk l czw artkow ych  w ie­
czorów  dyskusy jnych .

Z o trzym anego  z Min. O św iaty  księgozbio 
ru ma być urządzona  w ypożyczaln ia  książek  
Z arząd  s ta ra  się o uzysk an ie  d la  K lubu do ­
mów w ypoczynkow ych i p laży  na W iśle. —

P rzy  K lubie czynna jest sto łów ka, w k tó rej 
członkow ie o trzy m u ją  ob iady  po  b a rd zo  p rzy  
s tępnej cenie.

K lub naw iąza ł łączność z T ow arzystw em  
P rzy jaźn i P o lsko-A m erykańsk iej i o rgan izu ­
jącym  się T ow arzystw em  P rzy jaźn i Po lsko- 
Szw edzkiej N aw iązu je  się k o n tak t z b ra t ­
nimi o rgan izac jam i radzieck im i

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania  w alne ze­
b ran ie  w ybra ło  Z arząd  K lubu, ńa  k tó rego  
czele s ta n ą ł p rof. > d r  St. A rnold .

W  chwili obecnej K lub In te lig en c ji P ra ­
cu jącej Kczy 331 członków .

nach Z jednoczonych k u ltu ra  budow ała  się na 
fundam entach pow szechnego szkolnictw a i 
pow szechnych b ibliotek.

B ib lio tek i pow szechne — to znaczy do­
stępne d la  w szystkich, u trzym yw ane z fundu 
sz6w publicznych i pod legające  s ta łe j kon­
tro li p u b lic z n e j.— tak ie  jak  is tn ie ją  w USA, 
pow inny być d la  nas wzorem  ns p rzyszłość. 
Zasadą am ery k ań sk ą  jest t. rw  „free access" 
— czyli w olny d o stęp  do książki d la  w szvst- 
kłch obyw ateli.

ników bestia: krwawy SS-man o kształ 
tach człowieka.

Bo tam, pod zwrotnikiem, nie od­
bywały się już masowe łowy na nie­
wolnika. Tam  żaden zwierz najkrwaw 
szy więcej nie zabijał niż potrzebował, 
by zaspokoić głód. Ale głód żołądka, 
nie zaś głód m ordowania.

N a zachód od warszawskiego „Zan 
zibaru” przewaliła się w ojenna zawie­
rucha żelaznym walcem. Pomiędzy 
chwilą, gdy książka ta była pisana, a 
chwilą, gdy ukazuje się drugie jej wy­
danie —  tło lokalne zmieniło się. Z n i­
k ł y  wąskie brudne uliczki dzielnicy 
żydowskiej. W  gruzy padła pod „kro­
w am i” i bombami robociareka W pla. 
O gień z jasnego nieba # i ciemnego 
„D orn iera” czy „Stukasa’ spalił żoli- 
borskie baraki.

A ci, którzy zaludniali ową war­
szawską dżunglę społeczną „na zachód 
od Z anzibaru’. Ci, których ciemne ży­
cie i jasne serce starałem  .się przy­
wieść przed oczy czytelnika w swej 
książce. Jedni padli w czasie maso­
wych egzekucyj, inni legli w Powsta­
niu, innych może jeszcze ̂ spotykam w 
pociągach jadących na zachód, czy z 
powrotem . N a tych wszystkich szla­
kach, na których spotyka się ow'ą 
„różnicy” w stanie zaludnienia stolicy, 
wynikającą z rów nania: stan 1939 — 
padli w powstaniu czy podczas oku­
pacji —  stan z 1946 — ...

Jest tej różnicy kilkaset tysięcy.
Pierwsze wydanie tej książki — to 

były aktualne reportaże. Chciałem po­
kazać jednej połowie ludzi, jak żyie 
druga połowa, wedle słów angielskie­
go pisarza. Dziś książka ta —  to już 
trochp „historii starożytnej” i... „ar­
cheologii”. Starożytnej —  tej W arsza­
wy bowiem, która wychyli sip do W as 
z kart opow iadań, tej W arszawy „od 
Zanzibaru na zachód” nie będzie od­
budowywać żaden BOS. I nie znajdzie 
sip takiego fanatyka stolicy, by tp wła 
śnie czpść odbudow aną widzieć prag- 
nął.

N iech „jedna połow a” ludzi W ar­
szawy dowie sip dziś jak ż y ł  a... d ru­
ga połowa. W  starej, poczciwej, 
c a ł e j  i lśniącej, przedwojennej 
W arszawie.

JA N  D Ą B R O W SK I

*) W  najbliższym  tr a s ie  n ak ładem  S p ó ł­
dzieln i W ydaw niczej „W iedza ukaże się  
drug ie  w ydanie tomu rep o rtaży  Ja n a  D ą­
brow skiego p. t „Na zachód od Zanzibaru".

Powieść Stanisława Dygata

S T A N IS Ł A W  D Y G A T
ryz. O lga S iem aszkow a

W  ,.K urierze  C odziennym '' z  dm. 24 hm. 
czytam y n astęp u jący  felieton W idza:

„N it m iotem  czasu ani na w iz y ty  św iątecz 
n t, an i na tp a c tr , bo lub ię  d o tr zy m y w a ł sło­
wa. D ałem  to b ie  tło w o . ze  podczas  św iąt 
p rzeczy ta m  ksią żkę . U dało  się. M iałem  
k sią żk ę  n łtb y le ja k ą :  S ta n is ła w a  D ygata ,J e -

T  e i e f G n y :
8.85.02, 8.85.04, 0.85.05
przyjmują ogłoszenia do zwiększone­
go specjalnego numeru „ROBOTN1- 
KA“ na dzień

f  I I c r / a
Zamówienia k  prowincji prosimy 

przesyłać na adres Administracji, 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 121.

URZĘDZIEKAŻDYM AGENCI POCZTOWEJ
prowincji 

można zaprenumerować

"ROBOTNIKA" i'
I

zioro B od eń sk ie"  (N a k ła d  S p ó łd z. W vdaw n . 
„ W iedza").

N areszcie  —  zn a ko m ita  p o w ie i i  polska . 
N a jlep sza  z pow ojennych , a jedna  z na j­
św ie tn ie jszych  w  ciągu w ielu  la t. P rzez tę  
pow ieść  b e le trys tyk a  nasza w zbogaciła  się  
nadspodziew an ie  i rew elacyjn ie . ,

T ło  — w ojenne, a w ięc  n iebezp ieczne Bo 
ze  w szy s tk ich  stron c zyh a ją  na pisarza na­
trę tne  m o tyw y, brzm ią  mu w uszach po­
w szechne, ka ta ryn ko w e  h a sła ' i hasełka , ci­
sną m a t lę  p o d  p ióro  w y ta r te  liczm any, prze  
siadują , nęcą i uw odzą. I  re zu lta t n a jczęs tszy :  
m nie jsza  lub w iększa  ka ta s tro fa  artystyczn a .

S ta n is ła w  D ygat nie p o d d a ł się  naw ałn i­
cy  p o w ojennych  frazesów  W yg ra ł b itw ę z 
na jp o tę żn ie jszą  a  nas partią : partią  kom u- 
nalistów . Na 290-ciu stron icach  ani jednego  
kom una łu ! J a k ie i  w spania le  zw ycięstw o!

O dniosła  je  in d yw idua lność  a rtysty .  
T le  pow iedzia łem . A r ty s ta  jes t in d yw id u a l­
nością, albo- ty lk o  rzem ieśln ik iem  słowa. 
In a cze j:  je s t tw órcą, c zy li d a je  coś, czego  
nie m o ie  dać  n ik t  inny.

J a k a  to radość, ja ka  ro zko sz: c zy ta ć  sze­
reg godzin  bez je d n e j chw ili nudy , c ieszyć  
się p ięknem  fo rm y  i niebanalnością treści. 
T ę  pow ieść  napisał c zło w iek  m yślący, w p a ­
trzo n y  w  iy e te , p rzen ika ją cy  lu d z i poprzez  
ich m a ski i m aseczk i. P ow ieść ta drga ż y ­
ciem , je s t  bogata, je s t  bu jna i mądra, praw ­
dziw ie  mądra. 1 w zruszająca. Praca ( ta k ,  
praca!) an a lityczn a  idzie tu w  parze  z m ęs­
kim  sen tym en tem , z zasobem  n iespoko jnych  
uczuć, k tó re  nic nie m ają  w spólnego  z cza- 
łostkow ością . C zu ło stko w o ść  m dli. uczucie  
— ożyw ia . P ow ieść  D ygata  je s t  ja k  napój 
ożyw czy .

S kro m n e  dane autobiograficzne, w  po­
w ieści zaw arte, rzu ca ją  św ia tło  na genezę i 
rod za j osobow ości p isarza: duch P o lsk i i
duch  F rancji w y d a ły  tu  p ięk n y  owoc łn te le* 
k tn a ln y  t a r ty s tyc zn y , fra g m en ty  godne p ió ­
ra P rousta, d o w cip  sp o krew n io n y  z Duham e  
lem , n u ty  tragiczne, p rzyw o d zą ce  na pam ięć  
niek tóre  pow ieści M aunaca . L e c i nic tu nie 
ma z naśladow nictw a W szy s tk o  przełam ane  
p rzez  p ry zm a t ind yw id u a ln o śc i p isa rsk ie j.

1 ja k  o b fita  galeria  typ ó w  lu d zk ic h !
C zy  k to . po  p r z e c zy ‘an ia  pow ieśc i Dyga­

ta. zapom ni k ie d y k o lw ie k  o biednej, sk rzyw  
d zo n e j S u za n n e 7 A lb o  o n ie zw yk łe j w spa­
n ia łe j J a n ce ? Kogo nie zastanow i i nie w zra  
szy  ten  (c zy  tak  m ożna p o w ied z ieć ) g łęboki  
p ro s ta k  — P o w ija k?  T e  postacie  z ja w iły  się  
w  życ ia  dobrego c zy te ln ik a  I ju ż  go nie 
opuszczą , ta k . ja k  inne z n a jle p sze j lite ra ­
tu ry  w szechśw ia tow ej.

S ta n is ła w  D ygat d źw igną ł b e le trys tykę  
po lską  na w y ższy  poziom .

D zięku ję  m u za dobre św ięta  — bez w i­
z y t  I bez w ó d k i '.



ŚW M AT S I Ę
G *  f & ą g k f i n

im ią $  w . z a g r a n i c y
Tylko ca  listonosz był znowu Te­

ra s  to on częs‘o do emir zagląda — 
nasz listonosz. W ;sołv on taki, u- 
prze ny . Podejdzie. d :l k .'rue zanu- 
ka w ci: e rko  i łagodnie, serdecznie 
oznajin :

■— Mahviej rwna, b : zw au" kowy 
pokłon i ka egeryczne uszanowanie! j 
Proszą przyjąć' list ż zagranicy...

Bardzo dobry człowiek. A d la ' 
małe teraz. Bogiem a praw dą, to ntuj i 
bardziej upragniony gość

Ja, widz c e #os!a ln o nawiązałem 
pow ażną korespoad.ncję z E uropą.. 
Mój kontakt 7. wieloma obcymi pań- ' 
s wami zacieśnia się z każdym I 
dn-eai. j

A wszystko dlatego, źe moi sytio-; 
wie i wnuki zaszyli się w taką dal. w , 

1 takie tam gdzieś manowce, że mnie, ’ 
s l.2.r:j, i pomyśleć straszno.

J a  u w eż :c i;, już swoje przejy  am. 
A poza W ier-^niebierezów ką n gdz e ; 
n ę byłam. W erchnkbhfazów ka — 
to wcale nie tuż pod boki:m , nie na 
sąsiedniej ul.cy: będzie od naszej 
wioski ze siedemdziesiąt w o rs t.

Ale potoms wo mn e przegoniło 
Młodzi, jakichś półtora ly sąca  w orst 
odwala‘ą bez trudu.

Dziś wł?śnie orzyn ósł mi lis' ooosz 
list 7. Wągier. Na W ęgrzech mam 
bombiarzą. To mój wnuk Gerasinj-

Pordraw  a me e on ze zbliżającym 
się Nowym Rokiem i, oprócz H'gQ. 
podaie mi trochę n e sekretnych no­
win. Oto co pisze:

„ ty ję  zdrów. czuię się na pełnej wysnka- 
ści. latam i pro mię fcszysfóto, czego i tobie, 
babcia, z całej duszy fyczę. Przybyło mi 
sześć nowych gwiazd  — trzy  no samolocie, 
jedna na epoletach i dwie na piersi. Ponadto 
wiedz, babcia, że już wkrótce cały hitlerow­
ski Sc!aszyk zamieni się w  drzazgi W tych 
dniach lecieliśmy nad Budapesztem  — była  
dobra widzialność, tak. że no Nowy Rok mo­
że pozostać z Budapesztu sama tylko wi- 
dzielność'

A drugi mó: w uk Aioszka, k łóry 
jest w Rumunii co !o za kaw ahrz! 
Pisze do mn'e m ędzy nnym i

„Język rumuński bardzo łatwy. W szystkie  
\wioski kończą się na „jeszti": M alo/eszti,
Darrzojesz*i. Przem ysł także samo — lekki, 
przenosi się -z miejsca na miejsce. Z począt­
ku Rumuni przenieśli go z Odessy do siebie, 
a teraz taszczą * 0  z powrotem do Odessy"

Nie, co tu gadać Skarżyć snę —- 
grzech Moje wolaki nie zapominają
0 staruszce. Gdzie by tylko me bvK, 
wysyłają lis'y i op śuią ze szcz:góła- 
m niewojskowe tajemnice.

Ach, jakie zamieszanie bvło u 
mnie n edawno. Otrzymuję ja list z 
Norwegii. Także samo od w ruka od 
W as .  W pierwszych słowach listu za 
k w a  niczym słowik:

„W itaj moja kochana. ,mita ptaszynka.,',
W dzisz go, łobuz jaki — myślę — 

rodzoną babkę pt?szynką nazywa, 
Jak a  tam ja dla niego ptaszynka je* 
żeli, k edy zważyć na prawidłowej 
w idzę to  nie mniej czterech pudów 
będzie?

/ Czytam jednak dalej.
„Obejmuję ciebie, moje kochanie i całuję 

gorąco i pozdrawiam serdecznie s Nowym  
Rokiem1’.

Dalej to już nawet czytać nie chc a 
łam. Co to tak ego. myślę, dziw­
ne takie zachowacie s.ę.

Alę potem nie wytrzymałam i gaf 
rżałam  znowu do Vs?U. A jak zajrza 
łam. to taki mnię śmiech porw ał, że 
do tej pory uspokoić s ę  ni* mogę. 
Okazuje się, że to list woale nie do 
mnie, a do jakiejś Niaoozki. Oto, k f0 
ptaszynka! A W as:a to, widać, po­
mylił koperty? lisi, napisany do p ta ­
szynie, wysłał do mnie, a 1 st do sanie 
na pewno figi ara posłał do ptaszynki. 
Och, myślę, oberwie on od ptaszynki 
za to, że nazwał ją „drogą babcią"-,

Przecie my tu sami swoi, tak  że i 
nie wstyd się przy m ać: zdarza s ę, 
że i ja coś pokręcę i mąchnę list nią 
na właściwy adres. Jak  mówi Sprze­
dawca Kuźma w naszym sklepie spo­
żywczym: ,,Was wielu, a ja—jedin".
1 rzeczywiście, ziem rozmaitych na 
całym św ecie na palcach nie *h- 
czysz. Jakże je wszystkie w  głowie 
utrzym ać { jeszcze do tego pamiętać.

w jakim to państwie —  m ocars'w ie 
mój syn W łas, a w jakim wnuk Wł?,s.

Ot, właśnie z tymi W łasami to cią­
gle m  się plącz®. Syn W łas — w 
Czechosłowacji, wnuk W laa — w Ju ­
gosławii. A. ja, grzcs~n;ca, napisałam 
do syna W łąsa do Jugosławii, a do 
wnuka Wiaaa —  do Czechosłowacji.

Dzięk, serdeczne Anuśce, córce 
sąsiada, najlepszej uczennicy 5- ej 
klasy. Pow esiłs mi na ścianie więk­
szą geograiię i do każdego kraju, 
gdz e nasi z Hi Jerem  wojują lub wo­
jowali, przylepiła zdjęcie fo ograficz- 
ne.

Ot, widzicie, na ten przykład, F n -  
landia — *u fo!ogr:f:a syna mojego 
T chona. który podszedł do samej 
fićskiej graricy j dostał order Czer­
wonego Sz'andaru. A oto na dole 
nad Czarnym Morzem — w- c h i  po­
staci fo'ograf a moj go wnuka T'mo- 
fieją, kawalerzysty. Tatp gdzie Ti- 
mof ej tam właśnie jest Bułgaria.

A oto niżej i troszkę na lewo, wi­
dzicie, z wąsami. To jes1 mias'o 
W arszawa. No, oczyw ścia, nie mia­
sto z  wąsami, a mói syn Ignac Pod 
W arszawą b ł w Niemca jak w bę­
ben.

Tak. ża ja teraz — coś w rodzaju 
szefa szt-bu. Tylko spo:rzc na ścia­
nę. ; według p o r ' r c ' o w  ściśle o k r ś -  
lara: kto z roni cl?? w którym kraju 
Niemca trzepie. ?

Teraz u mnie. co si«* tyczv W ło­
sów, calkow ’tv porządek. Oto. n? 
ten nrzykład. Karpaty, a nad sam a­
mi K arp-'tam? bohaterski p o r’rJ t.J fo  
mói syn ''XT’S.
\  A kurat przedwczoraj przyszedł od
niego 1st.

„Góry ta wysokie — pisze — ale my je 
pokonaliśmy, tak. ze nasze całkowite zw y­
cięstwo już r.ie a górami".

A jsżęli od syna W łasa przesko­
czyć peprza* Geraąima, który  jest na 
W ęgrzech, to natkniecie się akura* 
na mojego wnuka W hsa. I tu właś­
nie jest Jugosławia.

„Kraj ta cudowny —- pisze mi Wlas — w  i 
doki wzoaniałe, gdzie tylko spojrzysz, leżą  
zabici Niemcy".

Jegoruszka. wnuk mój przysłał m 
w tych dniach w kopercie k lka za­
suszonych kw  a ków i karteczkę.

W kar edzce wszystkiego kilka
s ów. Nię ma kiedy pisać, Jegorusz­
ka om jest przy , KaSuszy".

„Pozdrawiam ciebie, babcia, ze zbliżają­
cym się Nowym Rokiem i posyłam ci. babciu, 
kwiatki, zebrane prpeze mnie w lesie, we 
Wschodnich Prusach. Niechaj N itler wie, że 
to tymczasem tylko kwiatki, a jagódki to 
dopiero będą. Wygnaliśmy go ze Związku 
’ladzitckiego, a dobijem ‘bestię w je j ivła- 
snvro lęgowisku.,."

Tak, przvjacielc drodzy, jeże!
spo’rzed na moją geografię i policzyć, 
to eikurat w vpad-, że w d zew ęe iu  
zagranicach dziewięciu moich synów 

wnuków się b :’e. j
A wszystkich ich, na psa urok

dAer ęęiu. Jest i 'szcze wnuk Nikita
W łąsewicz. tęgi i b i'ny  chłopak. Alo 
to «aki domator jak i jago babcia, 
i jsk dotąd do .obcych krajów sio nie 
wybiera. N edawno Nikici: W k -o - 
wiczowi stuknęły równo cztery l?.t* 

; ka... . -
— Kto tam? A! P rośm y bardzo!... 

<7row u lis^or.ocż nod oknem.. Ojo do- 
j brv człowiek! To znaczy, że jeszcze 
1 jeden list z. Europy.

(przełoży! Jan  Gn»s,®<i<?wski)

JANUSZ M IN K IEW ICZ

B 2 E P  K  A*t
Motto: „Zasadził dziadek rzepką w ogrodzie" (Julian Tuwim: „Rzepka', 

wiersz dla dzieci według starej bajeczkij.

Wszem wobec znane jest hasło, które 
Chciało by Polskę podc.if£n$ć w £Órp.
Pierwszy sam Sławoj skoczył co c,hyżei,
Żeby' podciąjgńjc j.?. jak najwyżej...

C ie n ie  ję, ciągnie nieboźe, • *
Ale podciągnąć —-  ni rusz — nie może.

Zawołał Sławoj na pomoc Becka,
Beck go Ś?p złapał, pot po nim ścieka 
Męczą sig, sapią, stękają srogo,
Ale podciągnąć sami nie moga. '

\  - - V

W ięc do marszałka krzyczą senatu:
-—• Chodź tu Prystorze, w biedzie póratu;!
Prystor za Becką, . ■
Beck za Sławoja:
—■- Ciężko cię ciągnąć, o Polsko moja!
Pocą się, sapią, stękają srogo,
Ale podciągnąć sami nie mogą...

Zawołał Prystor na pornoc Koca, v
Z Koca pomocą mocno się pocą:
Koc za Prystora,
Prystor za Becka,
Beck za Sławoja:
—• Ciężko cie ciągnąć, o Polsko moja!

*  i  f i  f  ■ t t J i  ■ f

Koc zoczył Kostka: — Szczyp mnie, lub gryź mnie.
Lecz przede wszystkim pomóż ojczyźnie',..
Kostek za Koca,
Koc za Prystora,
Prystor za Becka.
Beck za Sławoja:
Pocą sie, sapią, stękają srogo,
Ale podciągnąć ciągle nie mogą.

Dług zapłaciwszy synka karciany, .
W ła ś n ie  Mościcki nadbiegł zdyszany;
Ignac za Kostka,
Kostek za Koca,
Koc za Prystora, t
Prystor za Becka,
Beck za Sławoja:
—  Ciężko cię ciągnąć, o Polsko moja?

- Pocą się, sapią, stękają srogo 
Ale podciągnąć sami nie mogą.

Pomny swej roił w kartach historii —
Rydz ’-r-r w- pelerynie przybył i glorii:

DRUGIE ŻYCIE 
P. MIKOŁAJCZYKA.

SPRZEDAŻ 
Manufaktury

HURT — DETAL 
Materiały b i e l s k i e  przedwojenne

Mikołajczyk St.
"D i. ulica NOWOM1F-JSKA 2.

Telefon 150-40 317IX

W ycinek t e  świątecznego num .ru 
..Gazety Ludowej". .

Rydz za Ignaca,
Ignac za Kostka,
Kostek za Koca,
Koc za Prystora,
Prystor aa B ecka,.
Beck ?a Sławoja:
—- Gężko cię ciągnąć, o Polsko moja!

Kążdy się poci, wysila, stęka,
Przez długie lata trwa ta męka.
A i  strach powiedzieć 
Co było dalej:
Wszyscy trach: raptem 
Pou padali:
Sławoj na Becka,
Bteck na Prystora,
Prystor na Kostka

*) Z mającego *fę w krdtce ukazać te  tom satyr p t ,JK*xani* i skargi",

K ołtek na Koca,
Koc na Ignaca,
Ipnac na Rydza — 
Rydz się specjalnie 
Tym nie zawstydza.

Tylko powiada:
—  Cóż to ?a witze?, 
—. To już przechodzi 
W szelkie granice!

Po czym sam przeszedł 
Jedną z tych granic...

Tak podciąganie
Zdało słę na nic!

B e a t & i l z j i i k ś  I x

' f ZM Ł Ę J Y £ M
( Z  H r ą g ł & W n )

Za karawaną cyrku, co zjechał do m asta, 
za długim sznurem koni i wozów, i klatek,
Słoń kroczył wzrostu chałupy. ' -
Białe kły jak dwie o rdy , ros jak piąte łapsko...
Lecz duszę, widać ma babską:
człek go wiedzie za u ho i powrozem chlasta.
Spostrzegł to 2 bramy Filuś, stróżowej gagatek.
jak zbierze negi do kupy,
ak się nie porwie, jak nie skoczy w mig...

Dognał i w krzyk:
—  Cham jakiś, cham!
}a ci tu  zaraz spacerować dam. i
To z przodu tyłem skacze, to zabiega z boku,
to prześcignąwszy, waruje i czeka,
gotów do skclcu... «
I szczeka, aż się zanosi, tak szczeka.
Ochrypł, siadł. ‘
W tem  nadbiega młodszy brat,

Azorek, co dyszkantem wtórował z dalrka.
— Powiedz, bracie — zapytał —  co twój gniew oznacza? 

N ie rozumiesz? Przestaną brać mnie za smarkacza;
pomyślą- w tym Filutku moc, widać, nielada, 
skoro na słonia ujada.

Mik o ł a j c z y k HAMLET CZYLI P. S. L. WOBEC TRZECH PYTAŃ
REFERENDUM
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Dzież dobry* mówisz. Słowo to 
ostra jak stal, kiedy odwśeje s ę cza­
su kurtyna.

—  Zwariowałaś? — huknęłam znie 
dorpiiwiona.

— Nie. Czytuję współczesną poe­
zję. Nałogowo. I tak  mi już w język 
wlazło. Ja k  wielowymiarowe ogni­
wo konsekwentnych u pojeń.

—  Co cię napadło z tą  poezią? Ni­
gdy 9 ę tym specjalnie nie intereso­
wałaś.

—  Dawniej nie. Ale byłam cieka­
wa nowej, twórczości dla mas i prze­
czytałam kilka wierszy. Od tej chw‘- 
1! nie mam spokoju. Zaczęło się od 
takiego fragmentu!

I
„W olny wygnaniec miasta i wsi ,
stojąc na moście żałuję fttrii ataku 
której brak sercu, płaczę za rozpoczną 
energią pędu rozlanego V* mgle; gdy ręce 
tęsknią do zamachu pióra, 
przejazd kobiecych pleców  
obejmuj* t* bólem. Zniknąć na skręcie, 
jak te plecy nie ogląda/ąc się za siebie, 
jak onę atakować do bram i w ież miasta,
m k yn- ęsłowiek pewien
1 r,szcza właśnie książkę opartą o poręcz
fotela
i prawe kolano“.

— Być albo nie być? oto jest pytan e.
rys, Ignacy Wtts.

f ś u f f & L n i - m

mśKTMBchy
'w  Podaj rai dkm tweją w ykłada k pleców"? I kiedy plecy o g ląć rc  się 

zewnętrznego jestestwa — rzekła m: za sicb e, to czy patrzą  naprzód, czy 
na powitan e. |w  tyi? I jsk ' płecy mają mterea do

— Dz «ń dobry—odpowiedz'ałam  wieź miasta? Strasznie byłam cieką"
n eco zdezorientowana, podając jej wa, co to wscystko znaczy — i prze-
wykładnik. czytałam ten wiersz, jak byB goścfę.

Pcw en polityk powiedział, że to
coś z anatomii, bo wym eniają części 
ciała i serce, którem u brak  ataku. Pe 
w en lekarz stwierdził, że to  na pew 
no coś z poi tyki, bo tę  a tak  do bram 
i wież miasta to oęzyw śd e  szturm 
na Berlin, a wygnaniec m’*sta i wsi 
to aluzja do sytuacj proletariatu w 
Polsce sanacyjnej, Cłoc a powiedz a- 
ła, że doskonale rozumie te  ,*plecr, 
co obejmufą bólem", bo sama m»a»a 
isch?as. A*e jeden z gości sprzeciwił 
się, że plecy są oczywiśc e  symbol m 
protekcji i że rzecz cała t r a tu j*  o 
zgubnym wplyw e obsadzania stano­
wisk niewłaściwymi ludźmi. W tra- 
szek, który niedawno przyjechał do 
Łodzi, traktuje ten cały fragment 
jako św etną satyrę na urząd m'e^z- 
kaniowy: ,.wygnan'cc m a ta  i w s “« 
,^to?ąc na moście", „fur^a", „rece tę  
sknią do zamachu**, ,,atakow ać do 
bram ". A?e ?a się nie zgadzam z tymi 
tłumaczeniami.

— A co ty?
—. Ja  w ególe n!e rOTum’em Zr*sz 

tą od tego czjsu stale czytuje nas-ą 
obecną noezjn. Chciałabym ją zrozn-

1 9 3 9 i.

I m eć i pokoc?-ać.
— No i co?

. ... —-N o  i...
„Ścinam się sam na sam spojrzeniem w honorowym pofedynka z nie­

mym i mając za sobą róg dwu ścian: rozpaczy i protestu jeszcze podnoszę 
rękojeść, by otrzym ać porażenie mocarnej, jak  moja nicm wiść przemocy*,

St-fanla Grodzieńska,



Reforma patentu inżynierskiego
Przed wrześniem 1939 r„ szerokim echem 

rozlegała się walka w świecie technicznym 
Polski o reformę w nadawaniu patentu in* 
żynierakiego W alla  ?a przybierała rozmiary 
dość ostrej polemiki, *a nawet strajków  
„szkolnych" w W arszawie, Poznaniu itp. 
Zbierano ankiety fundusze, pisano w prasie 
— ale walkę przegrano, bo wygrać ją trud ­
no było z ludźmi zacofanymi.

Dziś ta sprawa znalazła swój wyraz w 
realnym projekcie ustawy, przyjętej na Ko­
misji Komunikacyjnej KRN w dniu 15.111 
1946 r  a inicjatywy PPS.

Duża część społeczeństwa nie orientowała 
*ię wówczas, o co właściwie chodzi — a 
strona przeciwna argumentowała, te nowa­
torzy projektu  lubują się w tytułom anii

W edług przyjętego projektu ustawy, bę­
dą dwie kalegorie inżynierów: dyplomowa­
ni i nie dyplomowani. Pierwszym nadawać 
będą te ty tu ły  uczelnie akadem ickie — d ru ­
gim zaś komisie habilitacyjne przy mini­
strze oświaty W arunkiem otrzymania paten­
tu inżynierskiego, jest ukończenie co n a j­
mniej średniej szkoły zawodowej i 10 lat 
p rak tyk i w danej specjalności. Kandydat 
odpow iadający tym wymogom, może o trzy­
mać patent inżynierski w razie uznania 
przez komisję, źe jego praca daje  kw alifi­
kację do zajmowania samodzielnego stano­
wiska kierowniczego W razie wątpliwości 
komisja może poddać kandydata  egzamino­
wi. składanem u przed przedstawicielami 
wyższych uczelni i delegatami zrzeszeń 
technicznych. Takie są ogólne ramy dekre­
tu dó ustawy z dnia 21.IX 1922 r,

Dotychczasowe przepisy hamowały kom­
pletnie możność wydobycia się na powierzeń 
nię jednostek zdolnych, któte swą wiedzą i 
doświadczeniem praktycznym , niejednokrot­

nie dorównały osobom z ukończonymi stu­
diam i akademickimi, a — może nie będzie 
wielkim ryzykiem powiedzieć — źe czasami 
je przewyższały. Dziś kraj potrzebuje ludzi 
wyspecjalizowanych i doświadczonych. N aj­
większy ich brak odczuwa właśnie przemysł 
i z nim związane precesy produkcji.

Nie możemy dziś pominąć żadnej jednost 
ki. Każdą musimy wciągnąć do pracy pro­
duktywnej i odbudowy życia gospodarcze­
go. Taka jest wola demokratycznego pań­
stwa.

Ustawa nowelizująca kwestię tytułu inży­
niera nie jest rewelacją. Wzorowano ją na 
istniejących przepisach prawnych państw 
europejskich, gdzie poziom techniczny dale­
ko nas wyprzedził Trudno sobie wyobra­
zić stan przedwrześniowy, aby technky  po­
dobni byli do średniowiecznych „czeladni­
ków", którzy nigdy nie mogli zostać „m ajstra 
mi“ — bo przecież naruszone byłyby „święte 
prawo stanu" Ustawa nowa nie obniży po­
ziomu wiedzy, a raczej ją podniesie, zachę­
ci cały szereg ludzi do kształcenia się *— a 1 
kończącym wyższe studia zapewni również 
należne im miejsce.

Ludzie z nowym patentem  inżynierskim 
w większości będą zajmować się pracami wy 
konawczymi. natom iast z ukończonymi wyż­
szymi studiam i — w większości planow a­
niem i projektowaniem. Jedni i drudzy są 
nieodzowni i przyszłe ustawy muszą zapew­
nić im należyty byt, bo przecież oni są real­
nymi wykonawcami urządzeń technicznych i 
ich ulepszeń.

Bez nich nie ma postępu m aterialnego i 
związanego z tym dobrobytu. Demokracja 

i polska musi dać temu wyraz przez należyte 
( uznanie wartości pracy.

Dare
Polonii Amerykańskiej

dla CtCOS
Przedstawiciele Polonii > Amerykańskiej 

przekazaliid la CKOS pierwszy-wagon, zawie 
rający odzież i obuwie używane, żywność, 
tran, różne odżywki witaminowe dla dzieci, 
mydło oraz środki dezynfekcyjne.

Znana ze swej ofiarności Polonia Am ery­
kańska, która przez cały cza* wojny udzie­
lała pomocy rodakom rozsianym po świecie, 
śpieszy dziś z pomocą społeczeństwu w k ra ­
ju.
. Centralny Kotaltet Opieki Społecznej 

dziękuje serdecznie całej Polonii A m erykań­
skiej i jej przedstawicielom w Polsce za 
przysłane dary.

W trosce o rozwój gospodarczy
Z iem  O dzyskanych

... Biuro Funduszu Aprowizacyjnego przy­
stąpiło do skupu na wolnym rynku Ziem Od 
zyskanych żyta, pszenicy i jęczmienia. Zbo­
że' i mąka z podaży wolnorynkowej muszą 
pozostać na terenach Ziem Odzyskanych.

... Organizacjami uprawnionymi do skupu 
są: „Społem", P. Z. Przem. Młyn,, PCK 
ewent. Zrzeszenie Kupców Zbożowych, które 
to instytucje przeprow adzać będą skup na 
rachunek Funduszu Aprowizacyjnego.

...wobec trudnej sytuacji finansowej i go­
spodarczej osadników, zwłaszcza osadników 
rolnych, M inisterstwo Ziem Odzyskanych po 
leciło Okręgowym Pełnomocnikom Rządu 
RP zwrócić uwagę na politykę podatkow ą sa­
morządu terytorialnego i podjąć akcję stoso- 
fiuiiuw ■ i m n i n  m  aniiiii 11 ««■ —  r~ rn
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SZOFERZY PRZEMYTNIKAMI
Na moście granicznym w Cieszynie przy­

trzymano szofera, który z Karwiny dostar­
czając węgiel do Cieszyna, wiózł ukryte 
pod węglein 200 kg drożdży.

Przytrzym ano również szofera Czecha, 
który wioząc sól z Wieliczki do Pragi usiło­
wał przemycić 28.000 papierosów, cukierki i 
wędliny.

BUDOW A  
NOWEJ FABRYKI TYTONIU
D yrekcja Monopolu Tytoniowego przystę­

puje do budowy fabryki wyrobów tytonio­
wych w G rudziądzu. Fabryka ta zatrudniała 
by jeden tysiąo robotników.

PRZYKŁAD DOBRYCH POLĄKÓW
W Namysłowie wręczono akty uznania o- 

bywatelstwa polskiego czterem rodzinom, 
które będąc pochodzenia niemieckiego były 
prześladow ane przez Niemców, ponieważ nie 
podpisały „Volkslisty".

MANIFESTACYJNY POGRZRB 
ŻOŁNIERZY

W Częstochowie odbył się m anifestacyjny 
pogrzeb kp t. WP Mrozowskiego i 6-ciu żoł­
nierzy, którzy zginęli bohaterską’ śmiercią w 
walce z NSZ-owskimi bandami w okolicach 
Częstochowy. W pogrzebie wzięło udział 
wiele tysięcy ludzi spośród robotników 
miejscowych fabryk, pracowników urzędów i 
instytucji, którzy w ten sposób manifestowali 
przeciwko mącicielom ładu w Państwie.

TRAWLER „ŁAWICA" W GDYNI
Traw ler polski „Ł aw ica ', noszący w okre­

sie wojny nazwę — „W ithernsee‘a", będący 
przed wojną własnością f-my ,f€)rtwand i 

■Jłarłośiaftc", p*wrócił do Gdyni. "
Trawler, który sprarw*wał w okresie woj­

ny czynności jednostki bojowej, Został zwró­
cony dawnym właścicielom. Zostanie on w 
najbliższym czasie przebudowany w Zjedno­
czeniu Stoczni Polskich i rozpocznie pow tór­
nie rejsy d la połowów dalekomorskich.

U H M  dla ludności
pracującej i instytucji społecznych

Celem uniknięcia nieporozumień, lub na­
wet niezadowolenia, M isja UNRRA w Polsce 
komunikuje za pośrednictwem prasy, że nie 
posiada żadnych przydziałów dla pojedyn­
czych osób, organizacji czy instytucji.

Rząd Polski zawiadam ia Misję UNRRA o 
swych zapotrzebowaniach, które są kierow a­
ne do Centralnych W ładz UNRRA w Londy­
nie i W aszyngtonie. Zapotrzebowania te o- 
pracowuje się tam i dokonuje odnośnych za­
kupów. Zakupy te czynione są na całym świe 
cie, ale przede wszystkim w Stanach Zjedno 
czonych, W ielkiej Brytanii j Kanadzie P rzy ­
działy, przyznane Polsce, idą morzem do 
Gdyni i Gdańska, względnie lądem, o ile po 
chodzą z Europy i oddawane są po ich nad j 
ściu W ręce Rządu Polskiego Rozdziałem w 
kraju zajm ują się już władze polskie.

Część odzieży i żywności otrzymanych za 
pośrednictwem UNRRA, kierowana jest 
przez Rząd do różnych instytucji społecz­
nych. Resztę rozdziela Rząd pomiędzy lud­
ność pracującą, na podstawie systemu k a rt­
kowego.

Maszyny, samochody ciężarowe, lekar­
stwa, urządzenia szpitalne i niektóre’inne do 
stawy rozdzielają odnośne M inisterstwa.

Zadaniem Misji UNRRA jest dostarczenie 
towarów do Polski i przestrzeganie, aby roz­
dział ich przez odnośne władze odbywał jsię 
zgodnie z podstawową umową zaw artą mię­
dzy UNRRA a Rządem Polskim

Z tych względów wynika że sama Misia 
I UNRRA w  Polsce nie posiada towarów do

rozdziału. Wszelkie Więc życzenia w tyra 
względzie winny być kierowane do odnoś­
nych władz polskich.

wania ulg w podatkach samorządowych dro­
gą um arzania zaległych należności, przypa­
dających gminie.

„Ministerstwo Żiem Odzyskanych poleci­
ło Okręgowym Pełnomocnikom Rządu RP 
przystąpić do powoływania powiatowych i 
miejskich Rad Narodowych na Ziemiach Od­
zyskanych. Niedostateczne zaludnienie nie­
których terenów nie powinno hamować powo 
ływania Rad Narodowych, gdyż mogą one 
być utworzone w niepełnym składzie

O ile Rady Narodowe z przyczyn obiek­
tywnych powstać nie mogą, tymczasowe or­
gany adm inistracyjne funkcjonują nadal.

...repatriacja ludności niemieckiej nadal roz 
wija się pomyślnie. Do dn. 12 kwietnia rb.‘iłość 
Niemców repatriowanych do angielskiej stre 
fy okupacyjnej z Dolnego Śląska wynosiła 
143.631 osób, z P o m o ry  Zachodniego na 
dzień 9 kw ietnia—51.930 osób, razem 195 569 
osób. Biorąc pod uwagę, źe dziennie w yjeż­
dża przynajm niej 5.000 osób, można przyjąć, 
Iż od początku akcji repatriacyjnej, tj od 
dnia 24,11 rb. do dnia 18 kwietnia Ziemie 
Odzyskane opuściło co najmniej 220.000 
Niemców.

Metalowcy na odbudowę Warszawy
D o Naczelnej Rady Odbudowy 

W arszawy na rgee tow. min. M atu­
szewskiego wpłynął wczoraj list Cen­
tralnego Zw. Zaw odowego Metalow­
ców w  Polsce następującej treści: 

Odbyte w Katowicach w dniu 6 
kwietnia br. plenarne zebranie Zarzą­
du głównego Centralnego Związku 
Zawodowego Metalowców w Polsce 
—  powzięło jednomyślnie uchwałę 
wyasygnowania kwoty 100.000 zło­
tych na odbudowę drogiej sercu ka­
żdego robotnika Warszawy. 

Równocześnie Prezydium Żarządu

wezwało wszystkie Oddziały Związ­
ku, aby w miarę swych możliwości fi­
nansowych zadeklarowały odpowie­
dnie sumy na odbudowy stolicy i wy­
stosowały apel do członków Związku 
o poparcie akcji Komitetu O dbudo­
wy Stolicy.

Prezydium Zarządu Głównego 
Centralnego Związku Zawodowego 
Metalowców w Polsce pozwala sobie 
zakomunikować tow. Ministrowi po ­
wyższą uchwałę i prosi o wskazanie, 
w jaki sposób nastąpić ma przekaza­
nie wymienionej kwoty.

Sędziowie z tey sw berg i 
zobaczy Majdanek

J a k  s ę dowiadujemy 
trybunału  sądząc?go

członkowie
przestępców

Regularna komunikacja pocztowa
między Polską a ZSRR

Z dniem 20.111.1^46 r. w eszła w ży I drobnych artykułów  spożywczych, 
e polsko-radziecka um ow a poczto-1 odz eźy itp. Ze względów praklycz- 

wo-telekomun kacyjna na podstawie! nych takie próbki tow arów  należy na
daw ać jako przesyłki polecone.

W artość  deklarow aną na listach 
w artościowych należy oznaczać tylko  
we frankach złotych. Przy przelicza­
niu na złote obowiązuje kurs 1 Ir. zł. 
— 1.73 złotych, m aksym alna więc 
w artość przesyłki w walucie polskiej 

nie może przekraczać  kw oty  1.730 zł. 
Jes t  to również najwyższa gran ca 

ewent. odszkodowań a w razie zagu­
bienia przesyłki.

Stosownie do postanowień umowy 
przesyłki do ZSRR powinny być adre 
soWane w  języku rosyjskim, względ-

któr-ej została między obu krajami 
w prow adzona regularna bezpośred­
nia i t ranzytow a wymiana przesyłek  
listowych zwykłych i poleconych 0- 
raz listów z podaną wartością, z w y­
ją* k em przesyłek za pobraniem.

W  szczególności zostały dopusz­
czone do wymiany:

1) próbki tow arów  do 2 k  Ingra­
mów, 2) listy w artość owe do w a r to ­
ści 1.000 franków złotych w famach 
obowiązujących przepisów dewizo­
wych.

Ustalenie wagi dla próbek tow aru 
do 2 kg zezwolf w prak tyce  na prze- nie francuskim 
syłanie tą  drogą między obu krajami

angielskim.

Nareszcie
znikną z wystaw luksusowe towary

Zgromadzenie Kupców m. st. W a r­
szawy wydało do ogółu kupisctwa 
stoi cy odezwę, w której m. in. C2ył 
tamy: , oH r

We wszystkich krajach świata roz 
poczęła się w alka z głodem, jako 
w yn Idem kilkuletniej gospodarki

j Wojennej. Wyniszczony długoletnią
wojennych w Norym berdze mają przy w ojflą św{at b 'rofi; się p rzcd  głodem 
byc do Połsk,. Przewidziane jesi przez wzmożenie produkcji przemy- 
zwiedzenie przez gości obozu s t f a - ; słowgj oraz Ż2Z jak najc,alej posu_
cen M ajdanka Lubelskugo, gdzie z g i j nie(a oszczędność w spożyciu arty- 
nęło ponad 2 mniońv ludz'.

Powrót ń ń m  polskich 
wywiezionych do Niemiec

Z terenów  niemieckich do K a to ­
wic powróciła delegacja PCK, k tóra  
odszukała część dz eci polskich, w y­
wiezionych przez Niemców, zwłasz­
cza z terenów Górnego Śląska. Że 
sp m v o zd sn ia  delegacj wynika, że 
już w najbliższych dniach nadejdą 
pierwsze transporty  dzieci k tó re  u- 
mieszczone zostaną w sierocińcach 
na teren e Górnago śląska.

i n iętą oszczędność w spożyciu arty  
i kułów. których odczuwa się ogólny 
j niedobór.

Nasz kraj stoi w rzędzie najbar­
dziej w ynszczonych  i zrujnowanych 
skutkami wojny, toteż p rzestrzega­
nie zasady oszczęd^an a jest obo­
wiązkiem ogólno-obywatelskim Z 
tej zasady wypływają zarządzan:a o- 
graniczające spożycie n iektórych 
podstaw ow ych artykułów spożyw­
czych i produkcję towarów luksuso­
wych. Kupiectwo w akcji tej w nno

wziąć jak najczynniejszy udz ał. Każ­
da firma handlowa winna pamiętać, 
że sprzedaż i reklamowanie towarów  
luksusowych opóźnia proces wyrów­
nania niedoborów towarowych.

Kupiectwo dbać w nno, aby dobra 
gospodarcze naszego kraju nie były 
zm arnowane lekkomyślnie i aby 
wprowadzanie n,a rynek  artykułów  
luksusowych nie powodowało błędne 
go mniemania w społeczeństwie o za 
sobach towarowych.

Witryny sklepów winny być pozba 
włone charakteru luksusowego i złu­
dnego bogactwa, Towary w y saw io n e  
w w .trynach niszczeją co pociąga za 
sobą stra ty  w  elomilionowe w  ogól­
nym bilansie gospodarczym.

W itryna winna być dekorow ana 
skromnie lecz estetycznie i w sposób 
orientujący konsumenta, co do przed 
miotu sprzedaży Asortym ent sprze­
daży winien być dostosowany do po­
trzeb i możliwości nabywczych ludzi
pracy.

Famięśn/cfe o smhsltrtjp>cgl
PREM IOW EJ POŻYCZKI ODIUDOWY KRAJU

ALEKSANDER MALISZEWSKI 3)

Ulica Chmielna Mr. 7
—  Proszę Pani... Dziadyga mówił, 

żeby to p3ni odnisść, więc...
 J a k  Dz adyga?,.i

Uśm ech zasłonił okno i wszystko. 
Nie ma na czym w zroku zaczepić 
Ładna his’oria! Nie zna Dz'adygi!..,,

—  No ten... — us łuje mówić rze­
czowo. Konstanty,,, no, stróż,.,!

Jasne łuki brwi un osły sle nad du 
żymi niebieskimi oczami Ta pani 
śmieje Się tak. jakby śpiewała.

Stoję na progu trzvtnam paczkę i 
już mnie zupełn e nie interesuje gra­
mofon. W olałbym uciec.

—  Proszę, weidź —• no, pfosżę...
Rozglądam się po pokoju, po p ro ­

stu chciwie: kanapka, stolik ksTąż-
ki, książki dużo książek i nie mogę 
zrozum eć.„ n e mogę zrozumieć jak 
to Się dzieje, że tu jest tak  jakoś nie­
b iesko ...

Jes tem  coraz mocniej p rzekona­
ny, że to św ia 'ło  jej oczu. Gdybym 
opowiedz ał o tym chłopakom, mie­
liby uciechę. N aturalnie że im n:e 
pow em.

Sabina Nowicka podsuw a mi krze 
cło.

— Podoba ć\ ślę u mnie?
Wiadomo, że podoba, ale jak o

tym mów ć Gorączkow o szukam po  
kieszeń ach chusteczki... Nie mam

czasu się zmartwić, że chusteczkę 
znowu zgub łem.

Usiadła naprzeciw mnie, pa trzy  i 
uśmiecha się, ale nie tak obrazi wie, 
jak to potrafią dorośp. To wiem już 
na pewno: —  uśmiecha się jak przy- 
jace l ,

—  Czy patii te wszystkie książki 
p rzeczyta ła?

—  No, niezupełnie... Ale z czasem 
przeczytam... A ty umiesz czytać?

(Bęc! Znam już Wprawdzie litery, 
ale nie na wyrywki...)

—  Też niezupełnie — odpow ia­
dam i czuję jak zaczynają mnie piec 
uszy, Zdaję sobie sp raw ę( źe >,też" 
w yrw ało  mi s ’ę ni w  pięć, ni w dzie* 
w  ęć... Sabina Nowicka znoWU się 
śmieje i Zaczyna szukać czegoś mię­
dzy pa o erami Znalazła.

—- Widzisz? powiada — to jest 
mój elementarz. Z tej książki uczy­
łam się czy tać po polsku.

Jes tem  coraz bardziej zak łopo ta­
ny. Książka jest przecie prawie no- 

| Wa.„ Ani jedflego kleksa. Czuję, ź§
, ta pani mówi tak  naumyślnie, Czyż- 
iby w .edźi-ła  jak Wygląda mój ele- 
jm en ta rz ?  SlvSze, jak na ńodw ótku  

ookrżyhida chłopcy. K ręcę się 06 
krześle. Możnaby właściw  e zerwać 

i ślę, sźurgnąć nogami na dowidżen a

i nawiać Przez chwilę w ażę  w  sobie 
decyz’e, ale Zwycięża gramofon,.

— W cale się temu nie dz.wię. że 
mi nie w erzysz — powiada nagle 
Sabina Nowicka i chce jeszcze coś 
mówić, ale oto słyszę w łasne słowa:

—  P roszę  pani, czy to  praw da, że 
pani m a gramofon?

To napraw dę nie ja powiedź i łem . 
ale jakże można wytłumaczyć,.. S ta ­
ło się. Uszy pieką coraz bardziej 
C husteczka po trzebna jest teraz, 
jak n e wiem co, ale jej nie ma. P o ­
ciągam nosem, siedzę i zrezygnow a­
ny czekam, co z tegó wszystkiego 
wyniknie. Z tej ń ebieskóśćl, co tó 
była w  pokoju, zrobiło się ni s tąd  ni 
zowąd jakoś ciemno i pofturó.

Tym czasem  Sabina Nowicka usta  
wiła na stoliku m ałą  skrzynkę i 
przykręc iła  do niej Wielką, ko loro­
w ą blaszaną trąbę.

Znowu zaczęło się rożjaśńiać i 
znowu widzę każdy sżcz?gół z nie,- 
zw ykłą ostrość ą  Na boku skrzynki 
wym alowany jest orzeł, szybujący w 
chmurach, a po drugiej stronie ;— a- 
nioł ż harfą. Anioł p raw dopodobnie 
śpiewa, bo ma szeroko o tw ar te  usta. 
Bardzo m. się to podobało.

Sabina Now cka długo przebiera  
pomiędzy jednakowej w ielkości Wa­
łe c z k a m i To są p ły ty . -Każda z nich 
ma kształt puszki od konserw

— Posłuchaj tej piosenki.
T rąba  zaczvna niepokojąco sy­

czeć. Po chwili w ydobywają s ą z te 
go syku pierwsze tóliy harmonii. Sie

dzę nieruchomy, wrośnięty oczami w 
otwór tuby, z k tórej p łyn ;e melodia 
rozlewna, aż za gardło ściskająca. 
Stopniowo zapominam o dz wności 
samogrającej maszyny. Czuję 
dreszcz, jakbym stał na wielkim wie 
trze. N e, nie rozpłaczę się. Jeszcze 
by tego brakow ało . Ale* ciągle wi­
dzę tak ie  jedno drzewo, na wsi, w  
dalekim polu, samotne, bezsilne, ta r  
ga,ne przez w  cher. Poprawiam  się 
na krześle i chrząkam, żeby się oder 
w ać od tamtego obrazu.

Sabina Nowicka siedzi niedaleko 
mnie na kozetce. N eruchotne spoj- 
rzeńfe oparła  rta ramie okna. P a 'rzy  
daleko. Melodia powoli dogasa. Czu 
ię na w łosaćh rękę  Sabiny Nowic­
kiej.

—  To jest piosenka z mojej dale­
kiej ojczyzny... z Rosji..,
Drgnąłem. Cofnęła rękę  i popatrzy­
ła na mnie długo, uważnie.

—  To pani, jest... pani jest Rosjan­
ką?

Milczy. Je s t  ta k  cicho, źe boję się 
oddychać.

— Tak, Rosjanką.
Podniosła s ą i chodzi. Od okna do 

drzwi, od drzwi do okna. Co chwila  
przystaje naprzeciw mnie, jakby 
chciała coś powiedz eć  i, jak dzisiaj 
to rozumiem nie może Znaleźć słów, 
które by  obaU y mur, jaki nagU w y ‘ 
rósł miedzy nami. To trwa dosyć 
długo. Na podw órku  hałasują chło­
paki. Myślę o tym, źe, niestdty, flłe

będę  mógł się p rzed  nimi pochw al e 
ź wizyty w tym mieszkaniu. Jes tem  
zdecydowany odejść. Podnoszę się 
w tym momencie, k edy Sabina No­
wicka zaczyna mówić.

— Chcesz już odejść, p raw da?
Tak, muszę iść.
—  No, to idź —  mów: niemal szor­

stko.
A  kiedy szurgnąłem butami i już 

niemal do tykam  rtosem drzwi sły­
szę za sobą:

— Czekaj...
Podchodzi bardzo bl sko i kładzie 

Obydwie ręce ną móich ramionach.
— Czekaj ^ -  mówi, jakby poprzez 

wzrUszeme. —  Chciałabym, żebyś 
sobie jedno zapamiętał. Chciałabym, 
żebyś zapam iętał sobie, że nie W9źy 
scy Rosjan e są żandarmami.

Czuję, że ręce jej zaciskają się na 
ramionach mojej kurtk i, jakby się ba 
ła, że ucieknę,, zanim dokończy za­
czętej myśli...

— Chciałabym, żebyś wiedział o 
tym... w  moim kraju jest dużd, b a r ­
dzo dużo ludzi tak  samo nieszczę­
śliwych. jak wy. tutaj... Czy mnie ro 
zumiesz?

Nie. Cały sens tych słów zrozu­
miem znacznie późnej,  W tej chwili 
jestem Oszołomiony jedną, jedyną 
myślą:

(D. c. n.y
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Generalne porządki w Warszawie
Wypowiadamy wojnę śmieciom

W obec zb liżającej się p o ry  le tn ie j spraw a j d ac ja  
oczyszczania W arszaw y s ta je  się z d n ia  na 
dz ień  coraz bard z ie j p a lącą , zw łaszcza, że  
ilość śm ieci zw iększa się o 10 ty®, m etr. 
sześć, m iesięcznie. Kurz, unoszący się  z  ru ­
m owisk, n ieczystości i odpadk i, w ala jące  
się w ru inach , podw órzach  i u licach, g ra su ­
jące  w śród tego  szczury, cuchnące baseny  z 
w odą —  p o zo sta ło śc i po N iem cach — m ogą 
spow odow ać szerzenie się gruźlicy, du ru  
brzusznego, zim nicy i czerw onki.

Jed y n y m  skutecznym  środkiem  zarad czy m  
byłoby  na tychm iastow e rozpoczęcie  ak c ji o- 
czyszczania m iasta. S praw a jed n ak  n ie jest 
tak a  p ro s ta , jak b y  się m ogło w ydaw ać, gdyż 
zain teresow ane m in iste rstw a i in sty tu c je  nie 
d y sp o n u ją  odpow iednim i sum am i p ieniędzy. 
D e k la ru ją  kw&ty, k tó re  n ie  wystarfczą na p o ­
k ryc ie  w ydatków  (M inisterstw o O dbudow y 
ośw iadczyło, że może przeznaczyć  n a  raz ie  5 
milion, zł., a w następnym  k w arta le  p o sta ra  
się, zw iększyć tę  sum ę, Min, Z drow ia d y sp o ­
nu je  3 m ilion, zł. itd .),

Spżaw ę częściow o m oże rozw iązać w spół­
p raca  całego społeczeństw a

K ażdy m ieszkaniec  W arszaw y będzie  sta - I 
ra ł się u sunąć na swoim  odcinku  śm iecie i 1 

u trzy m ać  p orządek . M okotów już rozpoczął 
ak c ję  oczyszczania, p a ląc  śm ieci z n a jd u jące  
się na pod w ó rk ach  i obok domów oraz obsie 
w ając  ziem ię w olną od gruzów.

N atom iast oczyszczanie jezdni i chodni­
ków z cegieł, usunięcie u licznego h an d lu  a r ­
tyku łam i żywnościowym i, aby zapobiec sze­
rzeniu  się chorób zakaźnych, zbudow anie 
skanalizow anych  szale tów  publicznych, likw i
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cuchnących  basenów', ekshum acja  | m iasta , ZOM -u śtp  in s ty tu c ji i n a  to  środk i 
zw łok z  te re n u  m iasta  i zasy p an ia  dołów , u- | m uszą się znaleźć.
sunięcie dzik ich  w ysypisk, do sta rczen ie  środ  j Społeczeństw o w arszaw skie  n a  pew no n ie  
ków tru ją cy c h  na m yszy i szczury  — to  p o zo stan ie  b ierne  i chętn ie  w eźm ie u d z ia ł w 
w szystko n a leży  do m in isterstw , za rz ąd u  ak c ji oczyszczania m iasta ,
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Zwiększenie funduszów na odbudowę Warszawy
Kredyty j dotacje wyniosą w II kwartale 750 rml. zł.

D otacje  państw ow e na odbudow ę stolicy 
w drug im  k w a rta le  rb  w yniosą 500 m ilionów 
zł. K red y ty  bankow e na  ten  sam  okres osiąg 
ną  kw otę 250 milionów.

Z g lobalnej sum y 750 m ilionów  zł., p rz e ­
znaczonych na odbudow ę W arszaw y, 360-ciu 
m ilionam i dysponow ać będzie now o-pow sta- 
ła W arszaw ska  D y rek cja  O dbudow y, k tó ra

spraw ow ać m a n ad zó r n a d  budow ą gm achów 
n a  po trzeb y  państw ow e. BOS sfinansu je  ro ­
bo ty  na  sum ę 390 m ilionów , k tó re  głów nie 
zuży te  będą  na  budow nictw o m ieszkaniow e 
o raz  inw estycje  p rzed sięb io rs tw  m iejskich.

K red y ty  te  w ym agają  jeszcze z a tw ie rd ze ­
n ia n a  p len a rn e j sesji K ra jow ej R ady  N aro ­
dowej.

Dm>Waa*My
ne

Pracownicy Mm. Zdrowia
na Pożyczkę OitMowy
P rzed  k ilku  dniam i odbyło  się w alne zgro 

Uradzenie członków  Związku Zaw odowego 
P racow ników  M inisterstw a Zdrow ia

Z grom adzeni uchw alili wziąć grem ialny 
u d z ia ł w subskrybcj: Pożyczki O dbudow y
K ra ju  w w ysokości sw ych jednom iesięcznych 
poborów.

Pracow nicy  w płacą  zad ek la ro w an e  kw oty 
w pięciu m iesięcznych ratach ,

N ie w y d a w t ć
soków owocowych!

■ M inisterstw o Zdrow ia i  M inisterstw o A pro  
w izacji i H andlu  p o d a je  do w iadom ości, iż 
sok i owocowe z p rzydziałów  UN RRA, w y d a­
w ane na k a rty  dziecinne, zosta ły  w strzym a­
n e  aż do odw ołan ia  na> sku tek  badań , k tóre  
w y kazały  ich szkodliw ość d la  zdrow ia.

U przednia  n o ta tk a  M inisterstw a A prow i­
z ac ji i H andlu , um ieszczona w p rasie  dnia 13 
bm., zezw ala jąca  n a  spożyw anie soków, zo­
s ta je  n in ie jszym  sprostow ana,

WARSZAWA — POŁUDNIE 
OBRADUJE

D nia 25 bm., odbyło  się  p ierw sze p len a r- 
zeb ran ie  D zielnicow ej R ady  N arodow ej 

W arszaw a-P o łudn ie .
Z ebranie zag a ił p rzew odniczący, ob. Edm. 

P ie truszew sk i, po  czym od b y ł się w ybór i z a ­
p rzysiężen ie  now ych radnych . Z ko lei z ło ­
żono sp raw ozdan ie  z poszczególnych K om i­
sji.

Ze sp raw o zd ań  tych  w ynika, że pom im o 
k ró tk iego  istn ien ia  R ady  D zielnicow ej, 
w szystk ie  kom isje  p ra cu ją  w ydatnie, d b a jąc  
o spraw y m ate ria ln e  i k u ltu ra ln e  dzie ln icy .

D zielnicow a R ada N arodow a p o stanow iła  
w y stąp ić  do  odpow iednich  czynników  o u ru ­
chom ienie kina na M okotow ie. Dużo m ie j­
sca pośw ięcono kw estii aprow izacji. R ada  
postanow iła  p rzep row adzić  śc isłą  kon tro lę  
w ydaw anych k a rt aprow izacy jnych .

W iceprzew odniczący  R ady, ob. Je rz y  S a­
dowski, w ygłosił obszerny re fe ra t  o K om ite­
tach Domowych.

R efera t o czynnościach  dzielnicow ego K o­
m ite tu  O byw atelsk iego  Prem iow ej Pożyczki 
O dbudow y K ra ju , w ygłosił prof, d r Je rz y  
Loih.

„DZIEŃ LASU“ W STOLICY
W  niedzielę, d n ia  28 bm. obchodzim y tra ­

dycy jnym  zw yczajem  „Święto lasu". W  ra ­
m ach obchodu m in ister leśnictw a, Tkaczow , 
w ygłosi p rzez  ra d io  w godzinach p o p o łu d ­
niow ych okolicznościow e przem ów ienie,

O rgan izacje  m łodzieżow e (OM TUR, ZW M 
W IC I, ZMD i Zw. H arcerstw a) u rz ąd z a ją  
w yjazd  do okolicznych  lasów, celem wzię- 

I cia udz ia łu  w sadzeniu  drzew ek. U d a je  się 
tam  rów nież czołów ka filmowa W  P.. Z dję- 

[ cia u k ażą  się na ek ran ach  k ii.jw y ch  wT n a j­
bliższym  T ygodniku  A ktua lności.

Z Y C T 1  s a t w U
I ■ »  iP A M T I I

O D SŁ O N IĘ C IE  SZTA N D A RU  
D ZIELN IC Y  ŚRÓ DM IEŚC IE
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PRZETARG N IE O G R A N IC Z O N Y
D y rek cja  O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszaw ie  og łasza  p rz e ta rg  n ieogran iczony  

na w ykonanie rem ontu  lokali N r 2  i 9 w bu d y n k u  m ieszkalnym  pnzy ul. R atuszow ej 7/9 
w W arszaw ie.

P rz e ta rg  rozpoczyna się  w d n iu  7 m aja  1946 r. o godz. 10-ej w D y rekcji Okręgu 
Poczt i T elegrafów  przy ul Św, B a rb ary  Nr 2 .

Do tego term inu  d opuszcza lne  j e s t  sk ła d an ie  o fe rt p isem nych na w ydanych  przez  
D y rek cję  fo rm ularzach  ofertow ych w zap ieczętow anych  k o p ertach  o p atrzonych  napisem : 
„Remont lo k ali w b u dynku  m ieszkalnym  p rz y  ul. R atuszow ej 7/9 w W arszaw ie" do 
skrzynk i ofertow ej D yrekcji w/m, ul. Św. B arb ary  N r 2  — I p ię tro , um ieszczonej p rzy  
kance larii.

B liższe in fo rm acje  oraz ślepe k o sz to ry sy  o trzym ać m ożna w D yrek cji O gręgu Poczt 
i T elegrafów  w W arszaw ie, O d d z ia ł B udow lany  — II I  p ię tro , pokój N r 20 w godzinach 
od 9  -ej do  13-ej, p rócz  dn i św iątecznych.

D y rek cja  zastrzega  sobie p raw o  w yboru  z p rze targ u  p rzed sięb io rcy  bez w zględu na 
cenę, o raz  p raw o uznania, że przetaTg n ie  d a ł wyników . 579
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Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów
w W arszawie

uruchamia z dniem 1 czerwca b. r.

22-miesięczny kurs teletechniczny
d la  p ra k ty k a n tó w  na stanow iska techn ików  w służb ie  te lekom unikacy jnej. K urs będzie  
obejm ow ał p ra k ty k ę  oraz  naukę.

Na k urs p rz y jm u je  się k an d y d ató w  m ający ch  n as tęp u jące  w arunki:
1) wiek do  la t 30-tu,
2 ) obyw atelstw o polskie,
3) n ienaganną  przeszłość ,

, 4) d o b ry  s tan  zdrow ia,
5) w y k szta łcen ie  z zak resu  gim nazjum  (m ała  m atu ra) bąd ź  6  ki. gim nazjum  d a ­

wnego typu.
W  w yjątkow ych  w y padkach  o p rzy jęc ie  m ogą się też  ubiegać k an d y d ac i, nie m a­

jący  podanego wyżej cenzusu naukow ego, o ile ukończyli 3 lub 4  kl. g im nazjum . Ci będą 
pod d an i egzam inow i w stępnem u z języ k a  po lskiego i m atem atyk i.

P ra k ty k an c i w czasie k u rsu  będą  p o b ie ra li w ynagrodzenie  wg. 11 g rupy  upo saże­
nia p racow ników  przedsięb io rstw a państw . „P o lska  Pocz ta , T eleg ra f i Telefon" (około 
1.480 zł. w W arszaw ie  i św iadczen ia). D la  zam iejscow ych w m iarę  m ożności będzie 
u rządzona  bursa . Po  z łozen iu  końcow ego egzam inu p ra k ty k a n c i będ ą  au tom atyczn ie  
usta len i W służb ie  i u zy sk a ją  ty tu ł  tech n ik a  telekom unikacy jnego .

Do podań , k tó re  n a leży  sk ła d ać  jak  n a jry c h le j  — n a jp ó źn ie j do  15-go m aja  1946 r. 
do D yrekoji O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszaw ie  —  n a leży  do łączyć:

1) w łasnoręczn ie  nap isan y  życiorys,
2 ) m etrykę  u rodzen ia,
3) pośw iadczen ie  obyw atelstw a,

■ 4) św iadectw o m oralności,
5) św iadectw o lek a rza  pow iatow ego o s ta n ie  zdrow ia,
6 ) św iadectw o szkolne  i
7) dw ie fo tografie. 578

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O głoszenia drobne handlowe po 10 z ł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy f zguby 
po 5 zł -a wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście redakcyj­
nym 40 zł Tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc. dro­

żej Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

PORZĄDKOWANIE PARKÓW 
WARSZAWSKICH

Szybciej n iż się spodziew aliśm y, n adeszła  
w yjątkow o c iep ła  wiosna. Po skończonej p ra  
cy m ieszkańcy W arszaw y obcięliby zacze rp ­
nąć św ieżego pow ietrza. N iestety  -  u lice są 
zru jnow ane, p e łn e  ku rzu  i pyłu , a nieliczne 
p a rk i w arszaw skie u legły  w ielkiej d ew asta ­
cji. Je d n ą  z p iln ie jszych  p rac  w iosennych w 
sto licy  jest więc uporządkow an ie  ich i — w 
m iarę  m ożności — dodrzew ienie

Obecnie p rzy stęp u je  się do nap raw ian ia  
uszkodzonych ogrodzeń i znśszczonyob ’a- 
wek.

W iosenne robo ty  porządkow e obejm ą 
Ogród Saski, p a rk i: T rau g u tta , D reszera i 
P rask i, O gród Zoo, ogródki jórdanoW skie i 
dzia łkow e oraz  skw erky  p rzy  P lacu  T rzech 
Kr z y ż y  i ul. Targow ej.

W ydział U rbanistyk i BOS p ro jek tu je  do- 
sadzen ie  drzew  i k rzew ów  w zniszczonych 
pa rk ach  i og rodach  publicznych.

JAK SPĘDZIĆ NIEDZIELĘ?
W  n ajb liższą  n iedzielę  odbędą  się 2 w y­

cieczki o rganizow ane p rzez  P o lsk ie  T ow a­
rzystw o K rajoznaw cze.

W ycie czuci te będą  do stęp n e  d la w szyst­
kich, tak  członków  jak  i n iestow arzyszonych:

P ierw sza w ycieczka uda się  do  R aszyna, 
nt l Pęcie  w rocznicę  bitw y pod R aszv-

nem.

Z biórka uczestn ików  w ycieczki na  o s ta t­
nim p rzy stan k u  tram w ajow ym  na O kęciu o 
godz. 9 rano  w n iedzielę  (28 bm.).

D ruga w ycieczka odbędzie się do  E lek ­
trowni W arszaw sk ie j. Z apisy  ty lk o  w biurze 

i S °  T ow arzystw a K rajoznaw czego p rzy
ul. W idok  10, codziennie w godz. 10 19,
db soboty  w łącznie.

„DZIEŃ POWSZEDNI W Z.S.R.R".
Pod pow yższym  ty tu łem  w n iedzielę  dn.

28 bm., o godz. 12-ej red  M ieczysław  K ral, 
uczestn ik  w ycieczki Zw iązków  Zaw odow ych 
do Zw iązku R adzieckiego, wygłos; odczy t w 
sali M iejskie j R ady N arodow ej (BGK). Po 
odczycie n a stąp i część a rty s ty czn a  Poranek  
odczytow y zorganizow any będzie przez Koło 
P re legen tów  p rz y  Z arządz ie  G łów nym  T o­
w arzystw a P rzy jaźn i P o lsko-R adzieck ie j. —
W stęp wolny.

ZEBRANIE 
KÓŁ MŁODZIEŻOWYCH P. C. K.

W  niedzielę, dn. 28 bm., o godz U -e i w IA  sk ^ a i« z w aPnem  * sam ocho-
siedzib ie  G łów nego Z arząd u  PC K  gm a-h  •'le t™. m u rar2 ‘. K azim ierz K olucki (Al.
„Rom y" (ul. N ow ogrodzka 49 ), odbędzie się n u j ' *  u PrzycI*nl,5ty  z£ s ła ł ciężarem ,
u roczyste  zebran ie  p rzedstaw icie li K ół M ło- ° by<iwoch ° P a ‘rzy * lekarz  Pogotow ia, 
dz ieżow ych C zerw onokrzysk ich  przy  ucze- „  , DZIECK O  PO D  W OZEM
stn ictw ie  P rezyd ium  i opiekunów  tych  K ół. ' WÓZ d ra b in ias ty  d o sta ła  się  w Legio-

M , , , . , , ’ nowie, zam ieszkała  tam że, 8 -letn ia S tefan ia
C łów r,Urp r T  obecny będzie Z arząd  G ajd a . K oła zgn io tły  dziecku  brzuch. Ka-
G łow ny PC K  oraz  Z arząd  O kręgu W arszaw -^  re tk ą  Pogotow ia dziew czynkę przew ieziono 

° ' 'id o  S zp ita la  D ziecięcego p rzy  ul. L itew skiej.
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Zarząd Miejski w Koszalinie
(Pomorze Zachodnie)

m a zap o trzebow an ie  na  poniżej w ym ieniony p e rsonel biurow y i techniczny i to :
1 k ierow nika  G łów nej K asy M iejsk ie j z  uposażeniem  w/g grupy  V III 
1 k a s je ra  „ „ .. rY
,  /  . . ”  •• >• « u 1A
1 rach m istrza  ^
2  księgow ych _ " jy

plus p rzyw iązanych  do  tego ustaw ow ych  d o d a tk ó w ."
. O d k a n d y d a ta  na k ierow nika  G łów nej K asy M iejskie j w ym aga się w szechstronną 

znajom ość przep isów  o finansach  i rachunkow ości kom unalnej, od k asjera , rach m istrza  
i księgow ych (buchalterów ) do sta teczn e j znajom ości księgow ości kom unalnej.

P rócz  tego  3 leśn iczych  z odpow iednim i k w alifikac jam i fachowym i. Do stanow isk  
ty ch  p rzy w iązan e  jes t to  sam o uposażen ie  jak ie  p rzy słu g u je  leśniczym  państw ow ym .

P ozatym  k ilk u  rybaków  z odpow iednim i kw alifikao jam i fachow ym i w dziedzinie 
g o spodark i rybnej t. j. z a ry b ian ia  i połow u, na  m ie jsk ie  jez io ro -Jam no , w ielkości 200  ha. 

R ów nież dw óch ogrodników  do  obsługi p lan ta c ji i sadów  m iejskich, 
w  końcu po szu k u je  się:
4 m onterów -hydrau lików ,
2  m on terów -kanaliza to rów  i
12 ro bo tn ików  w ykw alifikow anych  (przyuczonych) p rzy  p ra ca ch  w odociągow o-ka­

n a lizacy jnych ,
k ilk u  cieśli, s to la rzy , d ek arzy  o raz  ro bo tn ików  budow lanych.
W arunk i p ła c y  unorm ow ane zo stan ą  w ed ług  obow iązu jącej ta ry fy  d la  p racow ników  

fizycznych za tru d n io n y ch  w p rzem yśle  lub w edług um ow y obopólnej.
K an d y d ac i z  odpow iednim i kw alifik ac jam i i p ra k ty k ą  w ty ch  dziedzinach , zechcą 

n ad es łać  p o d an ia  z do łączeniem  sw ych życio rysów  i uw ierzy teln ionych  odpisów  św ia­
d ectw  pod  ad resem  Z arząd u  M iejskiego w K oszalin ie, d o  d n ia  5 m aja  rb . lub zgłosić 
się osobiście. 577

Dn. 28 bm. o godz. 11-ej w sali BGK (par 
tef  _ duża sa la) odbędzie się u roczystość  
odsłon ięcia  S z tan d a ru  D zieln icy  Śródm ieście.

K om itet D zielnicy, p ro si w szystk ie  D ziel­
n ice P P S  o w ydelegow anie pocztów  sz tan d a ­
row ych na tę  uroczystość.

. Pocz ty  sz tan d aro w e  w szystk ich  K ół D ziel­
nicy  Srodm ieśpie staw ią  się  obowiązkowo.

A K A D E M IE  P IE R W SZ O M A JO W E  
rw/ZarZąd O ddziału  W ojew ódzkiego TUR 
(W arszaw a) p rzy  w spó łudziale  P P S  i P P R  
oraz R ady  Zw iązków  Zaw odow ych o rg an i­
zu je  1-m ajow e ak adem ie  w n astęp u jący ch  
dzieln icach m iasta :

D nia 27 bm. ( sobo ta ) 
W arszaw a-Ś ródm ieście  — godz. 15, w sali 

M iejskiej R ady  N arodow ej (B G K );
D nia 28 bm. (n ied z ie la )

W arszaw a — P rag a -P o łu d n ie  — godz. 11 , 
w sali W edla, ul. Zam ojskiego,

W arszaw a — P ra g a -C en tra in a  — godz. 12 
w sali T ea tru  „C om oedia1 , ul. Szw edzka 2 /4 , 

W arszaw a — Nowe B ródno — godz. 10, 
w gimn. im. L isa-K ułi, ul. O drow ąża 75 , 

W arszaw a - -  M okotów  — godz. 10, GUS, 
ul. N arbu tta  33 ,

W arszaw a — W ola — godz 11, w sali 
S ta rostw a W arszaw a-Z achód , ul Bema 70, 

W arszaw a — O chota — godz 10, w sali 
PUS. PI. N arutow icza,

W arszaw a — Żoliborz — godz. 10, w sali 
k ina  „Tęcza", ul. Suzina.

W  program ie: przem ów ienia i u rozm aico­
na część arty styczna . W stęp  w olny d la 
w szystkich.

OM TU R  - -  ŚRÓ DM IEŚC IE 
Z ebranie K oła OM TU R — Śródm ieście 

odbędzie się  w sobotę', dn. 27 bm., godz. 17, 
w lokalu  OM TUR M okotow ska 51.

A K C JA  SZK O LEN IO W A  OM TUR 
•szkoła C en tra lna  OM TU R przew id u je  na 

okres letn i n a s tęp u jące  ku rsy  szkoleniow e: 4 
ku rsy  ak tyw istów  w W arszaw ie, 4 kursy  
św ietlicow e w K oszęcinie i k u rs  in s tru k to r­
ski w W arszaw ie.

K andydaci n a  ku rsy  ak tyw istów  i kursy  
św ietlicow e p o siadać  m uszą cc na jm niej 7 
k las  szko ły  pow szechnej a od kan d y d ató w  
na in stru k to ró w  w ym agane jest w y k sz ta łce ­
nie średnie.

P rzed  w yjazdem  na ku rsy  k an dydaci 
p rze jść  m uszą p rzeszkolen ie  w form ie cyklu 
w ykładów  ideologicznych i ak tu a ln o -p o lity cz  
nych.

DYŻURY P IE R W SZ O -M A JO W E  
W K P P S  — W arszaw a, wzywa K om itety 

D zielnicow e do zarządzen ia  w okresie  od 
dn ia  25 do dn ia  30 bm. w łącznie s ta ły ch  dy ­
żurów pierw szo-m ajow ych w lokalach  p a r ­
ty jnych , celem um ożliw ienia natychm iastow e 
go doręczenia in stru k cji i m ateria łów  p ro ­
pagandow ych. N iezależnie od tego należy co­
dziennie telefon iczn ie  lub osobiście kom uni-
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Hronifta tcypad&otc
N IE  TYLKO MĘŻCZYŹNI P IJ Ą  

Na ul. P oznańsk iej przechodnię  znaleźli 
w stan ie  n ieprzytom nym  kobietę  w średnim  
w ieku. W ezw any lek arz  Pogotow ia stw ierdził 
za tru c ie  alkoholem . P ijaczk ę, E m ilię G ó ra l­
czyk (zam. p rzy  ul. K aw ęczyńskiej 79 m. 28) 
pozostaw iono  w X I K om isariacie  M. O.

PR ZY  PRA CY 
P rzy  zbiegu ul. M adalińsk iego  i Al. N ie­

podleg łości 30-letn i W ład y sław  W asźyński 
(ul. H uculska 5), robotn ik , d o zn ał ra n y  cię­
tej d łoni.

E t r  jf

kow ać się z sek re ta ria tem  W K PP S , Śnież­
na 4, tel. 142.

O T W A R C IE  D ZIELN IC Y  
PO R T  M O K O TÓ W

D nia 27 bm. o godz. 16, p rzy  ul. M iłobędz 
‘kie j 16, odbędzie  się o tw arcie  D zieln icy  F o r t  
M okotów  oraz odsłon ięcie  sz tan d aru . Inne 
dzie ln ice  proszone są  o w zięcie u d z ia łu  w 
uroczystości.

PL E N A R N E  PO SIE D Z E N IE  \
k l u b u  R a d n y c h  p p s

Dn. 29 bm. o godz. 14-ej w lo k alu  D z ie l ' 
nicy — Śródm ieście (ul. M okotow ska 51/53) 
odbędzie się p len arn e  posiedzen ie  K lubu 
R adnych  M iejsk ie j R ady  N arodow ej.

Na p o rząd k u  dziennym  sp raw y  zw iązane  
ze  zb liżającym  się posiedzeniem  R ady  N a ro ­
dow ej m. st. W arszaw y. S taw iennictw o obo­
wiązkowe.

Z EB R A N IE  
B. W IĘŹN IÓ W  PO LITYCZNY CH

W  sobotę dn. 27 bm. o godz, 17-ej w Io-  ̂
k a łu  Zw iązku (ul, K redytow a 4 m. 9 ) odbę­
dzie się zebran ie  Sekcji M łodzieżow ej i A k a  
dem ickiej celem  om ówienia n a jży w o tn ie j­
szych spraw  m łodzieżow ych i o rg an izacy j­
nych. O becność obowiązkowa.

Z JA Z D  A K A D E M IC K IE J M ŁO D ZIEŻY  
SO C JA L IS T Y C Z N E J

28 i 29 bm. odbędzie się w W -w ie I po ­
w ojenny O gólnopolski Z jazd  A kadem ick ie j 
M łodzieży S ocjalistycznej.

Z jazd  m a na celu u sta len ie  now ych form 
o rgan izacy jnych  i m etod p racy  d la  a k a d e ­
m ickiej m łodzieży socja listycznej. Z jazd  roz 
poczyna się dn . 28 bm. o godz. 9 -ej, w sali 
BGK.

P rogram  Z jazdu : 28 bm., godz. 9 -ta , Część 
oficjalna  w sali B GK : 1) Z agajen ie  i powo­
łan ie  p rezydium . 2 ) O dśpiew anie  „C zerw one 
go S z tan d aru  . 3) P ow itan ie  — tow. P re m :e r 
O sól-ka-M oraw ski. 4) Pow itan ie  w im ieniu 
PP S  — tow C yrankiew icz. 5) P ow itan ie  w  
im ieniu OM TUR — tow. O brączka. 6 ) P o ­
w itanie  p rzez  p rzedstaw icie li O rg an izacji 
M łodzieżow ych ZWM, ZMD, W IC I. Godz. 
15-ta w sali KC OM TU R  (ul. M okotow ska 
N r 3): R efera t ideologiczny „C ele i z ad an ia  
A kadem ickiej M łodzieży S ocja lis ty czn ej"  — 
tow d r  H ochfeld D yskusja  29 bm., godz. 
9 -ta: O dczytanie, p rzedysku tow an ie  i p rz y ­
jęcie d e k la rac ji ideow ej, s ta tu tu  i p rog ram u  
p racy  Godz. 15-ta: W ybór w ładz c e n tra l­
nych ZNMS. Zakończenie.

Na Z jazd  p rzy b ęd ą  delegaci ze w szystk ich  
ośrodków  akadem ick ich  w Polsce.

(KIM A)
Kino  „A tla n tic "  (Chm ielna 33)) ,C yrk“ 

oraz A ktualności Po lsk ie j K roniki F ilm ow ej.
Kino „Polonia"  (ul M arszałkow ska 56): 

Kom edia m uzyczna „W ołga — W ołga" oraz 
A ktualności Po lsk ie j K roniki Film ow ej

Kino „Syrena"  (P rag a  Inżynierska 2): 
„Dni i noce" nad  program  A ktualności P o l­
skiej K roniki Film ow ej

K ino „ T ę c za 1 (Żoliborz, Suzina 4): — 
„Srebrna flo ta"  oraz A k tua lności P o lsk ie j 
K roniki Film ow ej.

P oczą tek  seansów :  w kinie „Tęcza * na Żo­
liborzu: 13, 15, 17 i 19; w pozostałych  k i­
nach: 14, 16. 18 i 20; w niedziele  i św ięta  
poranki o godz. 12-ej, w kinie „Tęcza" o 
godz 11-ej.

Uwaga. B ilety ulgowe w p rzed sp rzed aży  
dla członków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
zaw przy ul Targow ej 15 o raz  przy ul P o l­
nej w gm achu straży  pożarnej pok. Nr 42 co 
dziennie od 9 do 12 w poł

( T - s s m y )
T ea tr P o lsk i (K arasia  2 ): dz iś w sobotę, 

godz. 14, p rzedstaw ien ie  szkolne „Lilii W e- 
nedy ‘. O godz. 17.30 — „M ają tek  a lbo  imię".

W  niedzielę: godz. 14 — „L ilia  W eneda", 
godz. 17.30 — „M ają tek  albo imię".

Opera  (M arszałkow ska 8 ): godz 18 —
„M adam e B utterfly".

T ea tr M ały  (M arszałkow ska 81): godz 18 
„Teoria snów"

T ea tr  C om oedia  (ul. Szw edzka 2/4): godz. 
18-ta „Pom ocnica dom owa".

T ea tr P ow szechny  (ul Z am ojskiego 20): 
godz 18 „Dzień bez k łam stw a’ .

P rask i T ea tr R ew ii (Zygm untow ska 8) — 
godz. 18: „P isanki — niespodzianki".

K lub S a ty ry k ó w  „K u k u łk a " (cuk iern ia  
„Szw ajcarska  ') — rew ia sa ty ry  i hum oru: 
„W esołe porachunki".

OGŁOSZENIA DROBNE
SZTA N D A RY  oraz  w szelkie hafty  i a p lik a ­
cje w ykonuje szybko. W arszaw a, Pu ław ska  
Nr 38 — 3. * 568

ZG U B IO N Ą  w ojskow ą k a r tę  re je s trac y jn ą  
RKU S ied lce  na nazw isko: D fugołędzki F ran  
ciszek, rocznik  1920, zwrócić: Siedlce, P iask i 
Z am iejskie 34. . 567

PO TR Z E B N A  pierw szorzędna k u ch ark a : 
zg łaszać się ty lko  z referencjam i. C afe 
Fuchs, M okotow ska 46a, godz 10—13. 563

P T  A K O W SK IE G O  W ładysław a poszuku je  
żona. Sobolew, poczta  G arw olin.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika* — W arszawa, Al Je rozo lim ska  nr 121, Polska Agencja Prasowa 
Biuro O głoszeń i Reklam -  W arszawa, ul P ierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w W arszaw ie: W iejska t4 Środkow a 7 M arszał­
kowska 62 Nowy Świat 47 Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI Inwalidów (Żoliborz) Zygm untow ska 6 Poznańska 38 Bm ra O rb isu" : 
W-wa. Al Jerozolim skie 39 i Praga ul Targowa 70 .Wolność", W arszawa, ul M arszałkow ska 95 Spółdz Ag P tasow ej .GLOB — 
Dział Reklamy — ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdz W ydawniczej „W ydawnictwo Ludow e" — ul Bagatela 10 m 35 tel nr 8 67 79.
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